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twartalnie9zł40 gr., 
z dosiawą do domu 

w całej Polsce 
£ przesyłką poczto- 
wą 3 zł 60 gr. 
kwartalnie 10 zł 20 
BT. zagranicą mie- 


RUE 


i Administracja 
ul. Ossolińskich 15 
Telefon redakcji 
19, 
& w nocy 29-19. 

ś Tel. adm. 32-19. 
Adres dla teiegra- 
mów: Kurier Łwow= 

ski, Lwów. 
Rękopisów nie 


zwraca się, 


śięcznie 5 zł 50 gr. 
kwartalnie 16 zł, 
Miesięcznie wraz z 
ŁUSTRACJĄ 5 zł 50 
dia urzędników 4 zł 


Redaktor naczelny 
przyjmuje: od 5-6 
po poiudniu. 


Organ demokratycznej inteligencji 


Nie narażajcie na szwank 


bilansu handlowego ! 
Żądajcie wyrobów krajowych zamiast zagranicznych. 


PEGE” 


KALOSZE 


SĄ NAJTRWALSZE 


„PEPEGE'śniegowce 


wyróżniają się elegancją 
„PEPEGE' sportowe obuwie jest najpraktyczniejsze. —  „PEPEGE% Polski 
Przemysł Gumowy T. A. w Grudziądzu. 

Przedstawicielstwo i skład fabryczny LWÓW, Lindego 9. 

Spis firm w m. Lwowie, które zobowiązały się prowadzić obuwie gumowa wyrobu krajowego: 

Izydor Gartner, Lwów Kaźmierzowska 4. | „Maison de George" Lwów Słowackiego 4 

B. Kriszer, Lwów Kazmierzowska 10. Bedrijczuk", Lwów Leona Sapiehy 1. 

Schweitzer i Falbel, Lwów Legjonow 33. | M. Hirschorn, Lwów pl Gołuchowskich 15 

Marcin Miiller, Lwów Halicka 21. L. Dulberg, Lwów pl. Krakowski 1. 

Emil Haber, Lwów pł. Halicki 2. W. Kleinman, Lwów Gródecka 68. 

Filip Koch, Lwów Krakowska 34. Hammer i Gelb Lwów pl. Bilczewskiego 9 

S. B. Alten, Lwów Trybunalska 1. M. Schwarz, Lwów pl. Bilczewskiego 12 


Czas odnowić 
prenumeratę 


na listopad 


Marka fabryczna 


„PE 


(! tylko przekazem pocztowym I). 


Nowym  prenumeratorom 
„Kurjera Lwowskiego* 
wyślemy 
początek powieści 


„Kobieta - Pająk“ 


Polityka WYCHOWAWCZA 


Lwów, 4 listopada., 
Elemertarna nauka demokracji 
$formułowała popularne ujęcie ide- 
alu iudowładczego, głosząc, że pO- |g 
stępowy ustrój republikański w pra- !§ 
Ktyce znaczy to samo, co sejm, ia- | 
ko organ legalizacyiny, pochodzący 
z wyborów, pięcioprzymiotnikowe || 
uUprzywiięjowanych — i rząd, par- 
lamentarnie legitymowany, z man- 


l gdyby rządzenie polegalo tylko 
ną stylizacji wiążących ustaw 1 
Wwyniuszeniu dla nich posłuszeństwa 
— w jednym i w drugim wypadku 
Zgodnie z intęresem narodu, jako 
Mmocodawcy, wszystko byłoby za- 
Wszę w największym porządku. 

Sprawa zaczyna się jednak, kom- 
Dlicować, a u nas w Polsce staje 
Się wprost tragiczna, jeżeli przył 
miemy, że cały wysiłek państwo= 
Wo - twórczy, prócz interesu ogółu 
Obywateli ma należycie respekto- 
Wać: 1) polityczny postulat regi- 
meu państwa; 2) społeczne zadanie 
Wychowanią rozumnej, światłej i 
ofiarnej większości społeczneł. 

Jakie oblicze pod tym wzelędem 
mą polski 
kanizm? 

Sejm, kalejdqoskopowa mozaiką 
ezoizmów kiasowych, broni Zache- 

le potrzeb partykułarza i ponie- 
Waż jako taki nie może wyłonić 
Tządu. ożywionego wyższą, pryncy" 
balną ideą dobra państwowego, po- 
Wstał regime  pozaparlamentarny, 
działający wprawdzie w miarę mo- 
źności w imię politycznego nakazu 
Państwowego, lecz ubezwładniony 
Szeroką kompetencją, przez konsty- 
tucję dla sejmu zastrzeżoną. 

Posłowie pracowicie działają na 
Swój rachunek: jedni chcą komuni- 
$tycznej, drudzy wcale nie chcą re- 
śsormy rolnej, ci przypiekają przeć- 
Wników bezwzziędną ochroną lo- 

atorów, tamci odwzajemniają się 
bojkotem 8 - godzinnego dnia pracy. 
Słowem ten do Sasa — ten do laga. 


dotychczasowy republi- 


ł 
A Ę 
datem realnego urzeczywistniania 
liorm ustawowych. 


każdy walczy „pro domo sua”, a ga- 
binet Grabskiego lawiruje, omija 
pizaszkody, połowę energii zużywa 
dla podtrzymania wiasnej egzy- 
stencji z ogromną szkodą dla pre- 
stige'u państwowego. 

Wśród takich okoliczności społe* 
czeństwg zdezorzanizowane idzie 
Ssamopas, nie prowadzone, owszem 
demoralizowane i ten brak wpływu 
wychowawczego z góry mści się 
już dzisiaj widocznie. 

Trzeba to przecież zrozumieć, że 
ogół należy urobić, udyscyplinować: 
gdyż od lego wogóle zaldży poży= 
tedzność lub  destrukcyiność idei 
demokratycznej. 

A co się u nas dzieje? 

Pomijam dziedzinę administracji, 
która -— jako najbardziej zależna 
od nastrojów i warunków , chwili. 
nie może mięć ustalonych metod, 
lecz wystarczy wejść ma teren po- 
lityki gospodarczej. Ileż tam nie- 
przemyślanych konceptów, doryw- 
czych ustaw, które samo życie 
wnet przekreśla, pozostawiając 
tyiko rozgoryczenie wśród opinii 
publicznej. Mieliśmy zmiany walu- 
towe od korony do „złotego”, któ- 
re zubożyły społeczeństwo. były 
reklamowane pożyczki, obłiczone 
na wyzysk, istnieje drakoński przy- 


mus paszportowy i protekcjonizm 


„Aza“, Lwów Łyczakowska 24. 
aTyp-Top*, Lwów Łyczakowska 12. 


Leon Feld, Lwów Gródecka 74. 


importu, ukoronowany w rezultacie | 
zniżką pieniądza, jest Bank Polski, 
który swoich subskrybentów po- 
zbawił w 50 procent gwarąntowa- 
nych korzyści, działą bezwzględna 
Śruba podatkowa, wyciskająca 0- 


l statki grosza — a równocześnie de- 


iraudanci bezkarnie rozkradają mi- 
ljony —- a nas dusi coraz większe 
przesilenie gospodarcze i finansowe. 

A gdyby tak jeszcze raz zaszła 
konieczność odwołania się do ofiar- 
ności publicznej, a społeczeństwo 
pozostało s głuche, po czyjej Stronie 
bylaby wina? 

Społeczeństwa mie wolno łudzić 
— bo się znarowi. Trzeba czynnie, 
środkami ustawodawczemi wycho- 
wywać jego poczucie obywatelskie 
i polityczne, w przeciwnym razie 
straci zaufanie i chęć do współpra- 
cy, a wówczas najlepszy seim i 
rząd nie pomoże. Czas najwyłższy 
o tem pomyśleć! Ignis, 


Pod znakiem redukcji. 


(Telefonem od naszego koresp.) 
Warsząwa, 3 listopada 
Generalny referent budżetowy P. 
Zdziechowski odbył konferencję z 
premierem  Grabskim, na której o- 
mawiamo sprawę redukcji budżetu 
państwowego. 
—— :—— 


Lazar Lauterstein, Lwów Legjonów 41. 
Leon Stammer, Lwów Leona Sapiehy 
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Notowania giełdowe. 


Dolar w wolnym obrocie 
3. 11 w Wrsazawie 6.0275 zł. 

N. Jork w wolnym obrocie 
3. 11. w Warszawie 6.015 zł. 

Kabel, w wolnym obrocie 
3. 11. w Warszawie 6.04 zł. 

Dolar w wolnym obrocie dnia 
3. 11. w Krakowie 6.02 do 6.03 zł. 

Dolar w wolnym obrocie dnia 
3. 11. we Lwowie 6.02 zł. 

Zurych urzędowy. Warszawa 
85.87, Nowy Jork 5.18 7/8. Londyn 
25.145, Paryż 21.425, Wiedeń 73.10, 
Praga 15.375, Włochy 20.475, Belzja 
23.50, Budapeszt 72.60, Sofia 3.775, 
Holandia 208.80, Oslo 106.00, Kopen- 
haga 129.75 Sztokholm 138.90. Hisz- 
pania 74.30, Bukareszt 2.47, Berlin 
123.55, Belgrad 9.195. 

Pogiełda nowojorska. Warszawa 
16.50, Londyn 4.84 5/8. Paryż 4.1725, 
Wiedeń 14.06, Praga 2.965, Włochy. 
3.9625, Belgja 4.525, Budpaeszt 14.25, 
Szwajcarja 19.27. Sofja 0.74, Holan- 
dia 40.24, Oslo 20.41, Kopenhaga 
25.00. Sztokholm 26.77, Hiszpania 
14.34, Bukareszt 0.4775, Berlin 23.81, 
Belgrad 1.775. 

Urzędowe notowania giełdy war- 
Szawskiej: N. Jork transakcje 5.98. 
Sprzedaż 6.00. Kupno 5.96, 

Dofar transakcje 6.02 do 651. 
Sprzedaż 6.03. Kupmo 5.99, 


dnia 
dnia 


dnia 


„KURJER LWOWSKI“ 


Walka o stanowisko generalissimusa 
armji czerwonej. 


(Korespondencja własna 


Moskwa, w listopadzie. 

(I) Nagła śmierć Frunzego w we- 
wnętrznych stosunkach sowieckich 
chwili obecnej jest wydarzeniem o 
doniosłem znaczeniu politycznem, 
gdyż — wedle wszelkiego prawdo- 
podobieństwa — spór o spuściznę 
Po zmarłym głównodowodzącym 
armji czerwonej uzyska wszelkie 
cechy walki obozów o odmiennych 
tendencjach lub raczej. kierunków 
politycznych, oddawna walezących 
ze sobą. Musimy zaznaczyć, że już 
od chwili powrotu Trockiego do 
czynnej pracy państwowej obóz 
zwolenników tego ostatniego o0- 
twarcie dążył do obalenia Frunze- 
go, a wraz z nim i wojowniczego 
kierunku, który jak  najjaskrawiej 
reprezentował zmarły komisarz lu- 
dowy. Dla nikogo nie było tajemni- 
cą. że wysiłki Trockiego w tym 
kierunku właśnie w ostatnim czasie 
uwieńczone zostały pomyślnemi 
wynikami, a zastąpienie wrogiego 
wobec „trockizmu” komisarza było 
prawię zadecydowane. Frunze był 
również przeciwnikiem „unarodo- 
wienia” formacji wojskowych na 
terytoriach poszczególnych repu- 
blèk sowieckich.  Wiadomem jest, 
że zmarły zwalczał „ukrainizącję” 
armji południowej, uważając osta- 
tnio wprowadzone „reformy” na 
tem tle za groźny przejaw ostabie- 
nia bojowych zdolności wojskowych 
sił rosyjskich. Sprzeciwiał się też 
wprowadzeniu t. zw. systemu tery- 
torjalnego, polegającego na tem, że 
powołani do szeregów armih w 
czasie pokojowym odbywają służbę 
w miejscu stałego zamieszkania, 
nie przerywając stosunków iz oto- 


xx 


„Kurjera Lwowskiego"). 


| czenilięm domowem. Natomiast go- 
|rąco bronił konieczności wyrugio- 
wania polityki w sprawach ściśle 
wojskowych. W tym celu Frunze 
niedawno przeprowadził Zniesienie 
instytucji „Komisarzy politycznych” 
przy każdej formacji wolskowej. 
Był on też autorem ostatnio Za- 
twięrdzonej nowej ustawy wojsko- 
weji. 

Walka o zastępcę zmarłego ko- 
misarza ludowego wre w całej pel- 
ni. Najprawdopodobnieji zwycięży 
obóz Trockiego. Mimo to obsadze- 
nie stanowiska zmarłego komisarza 
przez samego Trockiego. który — 
jak wiadomo — już piastował ten 
urząd w chwili powstania armi 
czerwonej — jest bardzo wątpliwe, 
gdyż w kierujących kołach nie 
chcą doprowadzić do nagłego zao- 
strzenia stosunków wewnetrznych 
oraz do gwałtownej, a stanowczej 
zmiany dotychczasowego systemu 
organizacji armji czerwonej. Wobec 
tego liczą się b. poważnie z moż- 
noŚcią prowizorycznej nominacji na 
stanowisko głównodowodzącego 
„tachowca” z pośród zwolemików 
Trockiego, lecz nie b. zaangażowa- 
nego w zwalczaniu dotychczaso* 
wego systemu. Ma on powoli przy- 
gotować grunt dla przyjścia same- 
go Trockiego w odpowiedniej chwili. 


DZIERZYŃSKI NASTĘPCĄ 
FRUNZEGO. 

Moskwa, 3. 11. (AW.) Następcą 
Frunzego będzie Dzierzyński, co po- 
ciagnie za sobą równoczesną nomi- 
nacje Trockiego na szeia Najwyż- 
szej Rady Gospodarczej. 


Nacisk mocarstw zachodnich na Litwę. 


Warszawa (Tel. wł.) Z Londynu |stanu rzeczy w takim razie ruch 
donoszą, iż rząd litewski zamierza rzeczny byłby regulowany tylko 


rozwiązać sprawę spławu na Niem- 
nie w sposób dość oryginalny: 
mianowicie bez specjalnych układów 
z Polską rząd litewski ma zamiar 
ogłosić swobodę żeglugi na Niemnie 
dla wszystkich państw. Gdyby Pol- 
ska zechciała skorzystać z tego 
XO 


Znów skandal 


Warszawa, w listopadzie. 

Już niejednokrotnie opinia calego 
społeczeństwa wypowiedziała na 
szpałtach prasy swój sąd o moral- 
ności pokątnych „remuneracji”. 

Nawet w Sejmie osądzono ten 
protekcyjny sposób wynagradzania 
urzędników, jako krzywdzący ogół 
i budzący rozgoryczenie. 

Tymczasem rząd, ignorując zupe!- 
nie zastrzeżenia, iw tym 


przapisami policji rzecznej. 

W kołach politycznych twierdzą, 
iż rząd litewski działa pod naciskiem 
opinji mocarstw zachódnich, dążą- 
cych do ostatecznego zlikwidowa- 


2a ciągłych sporów między Litwą 


a Polską. 
0x 


remuneracyjny. 


Nie zmienia się nawet zasada roz- 
działu, gdyż wyżsi urzędnicy do- 
stają od 60 do 100 procent swoich 
pPoborów, niżsi natomiast tylko 5 do 
30 procent. 

Czyż to nie skandal? 

Jeżeli macie, nie krzywdzcie i nie 
budźcie goryczy i dajcie wszystkim 
sprawiedliwą miarę, a jeŹeli oszczę- 
dzacie, to nie róbcie uprzywiłlejo- 


roku wanych, oszczędzajcie na wszyst- 


przystępuję do rozdziału remunera- | kich. 
cyi w szeregu instytucji państwo- 
wych. 

XOX 


Czyżby kpiny ze zrozpaczonej ludności? 


Podwyżka czynszów ma zostaś 


wstrzymaną dopiero w kwietniu 


przyszłego roku ? 
(Telefonem od nasze go korespondenta). 


Warsząwa, 3 listopada. 

Sprawa wprowadzenia pewnych 
zmian do ustawy o ochronie lokato- 
ców będzie jutro przedmiotem ob- 
rad Rady ministrów. 

Rozpatrywane będą wszystkie 
projekty zmian zgłoszone przez P. 
P. S. i N. P. R. Za tymi projektanii 
dotąd opowiedziało się Wyzwolenie 


ji Koło żydowskie, natomiast zwal- 
cza je prawicą. Piast i mniejsze klu- 
by. 

Jak słychać, Rada ministrów 
skłonna jest dopuścić do dalszej pod- 
wyżki czynszów w styczniu 1926. 
Dopiero następna, kwiłetniowa, pod- 
wyżka zostałaby wstrzymaną. 


czwartek 5 listopada 1925. 


Głosy prasy. 


Krytyka budżetu Min. W. R. i 0. P. 


Lwów, 4 listopada 

(K.) „Czas“ prowadzi u siebie 
specjalną rubrykę. poświecona kry- 
tyce poszczególnych resortów. W 
środowym numerze przyszła koiej 
na ministerstwo W. R. i O. P. Kry- 
tyka „Czasu“ jest przeważnie rze- 
czowa, wyjątek jednak stanowią u- 
wagi na temat budżetu oświatowe- 
go, albowiem autor dochodzi do pa- 
radoksalnej konkluzji zmniejszenia 
budżetu w szkolnictwie powszech- 
nem, 

10 milionów na budowle Szkołne 
wydaje mu się za dużo, 800.000 na 
założenie nowych szkół także za du 
żo, 236.000 na oświatę puzaszkolnią 
zła wiele. Najbardziej oburza autora 
pozycja 197 milionów dla nauczycie- 
li ludowych. 

Rację ma jednak autor, twierdząc, 
że inspektorowie szkolni, mający 400 
woźnych kosztują państwo 5 i pół 
miljonā złotych. 


tów winna być w jakiś sposób ule: 
czona. Natomiast 61.411 nauczycieli 
ludowych w kraju analiabetów wca- 
le nie jest za wielka, byleby tylko 
dobór był lepszy. 

Według obliczeń „Czasu“ kurato- 
rja zatrudniają 1000 urzędników Í 
współpracowników. Cyfra ta jest 
stanowczo za wysoka, ale tu nie są 
wiełdz kuratoria, lecz ceatraia war- 
szawska, która z amerykańskim p0- 
śpiachem płodzi tyle rozporządzeń 
częstokroć Śmiesznych, że mtmowo- 
li zmusza kuratoria do powiększenia 
sił dla zaspokojenia wszystkich ces- 
tralistycznych zachcianek Warsza 
wy. 

Nie rusza natomiast krytyk „Cza 
su“ budżetów uniwersyteckich (wi- 
docznie sam jest profesorem uniwer 
sytetu). którego razi tylko zbyt li- 
czna Służba w uniwersytecie war 
szawskim. Ale właśnie na tyan punk= 


| cie możnaby wiele powiedzieć. 
Manja mnożenia liczby inspekto- | 
XOY 


Zjazd nauczycielstwa szkół powszechnych 


Kraków, w listopadzie. 

Wczorai w olbrzymiej sał Domu 
Żołnierza Polskiego w Krakowie 
rozpoczęły się obrady: Związku nau- 
czycielstwa polskiego szkół powsz. 
Obrady zagaił senator, prezes Sta» 
nisław Nowak, podnosząc  działal- 
ność Związku, reprezentującego 
35.792 członków przez 1.300 delega-« 
tów z całej Polski. 

Pierwszy przemówił delegat mi- 
nisterstwa wyznań religinych i o- 
Święcenia publ., wizytator Stypiń- 
ski, następnie wojewoda p. Kowali: 
kowski. Z kolei życzył obradującym 
owoców uzbożnęgo dzieła oświato- 
wego kurator okręgu szkolnego 
krakowskiego dr. Riemer. Nastop- 
nym  mowcą był wiceprezydent 
miasta Rolle, podnosząc zasługi pre- 
zesa Nowaka, jako długoletniego 
członka Rady  miejskiei krakow- 
skiej. Dalej poseł na Sejm, czecho- 
słowacki nauczyciel Orziszek. W 
imieniu Związku nauczycieli Cze» 
chosłowacii przemawiał prezes 
Loucki. Krakowskie D. O. K. i ko- 
mendę obozu warownego reprezen- 
tował pułkownik Augustyn, T. S. L. 


X0 0X 


p. Hajdukiewicz, T. U. R. poseł Pio- 
trowskłi, przypominając zasadę ko- 
misji edukacyjnej o wychowaniu ta- 
kich obywateli, którymby  dobnze 
było. 

Prof. red. Tomaszkiewicz pozdro” 
wil Zjazd w imieniu Związku strze” 
leckiego, którego honorowym pre- 
zesem jest Józef Piłsudski. Gdy - 
mowca wspomniał nazwisko Ko- 
mendanta, całe zgromadzeniie zama- 
nifestorwało swoje uczucie do osoby 
b. Naczelnika Państwia. Przemawiał 
następnie inspektor szkolny p. Ja- 
nik, Sasowski imieniem Stowarzy* 
szenia urzędników państw. i inni. 

Po powołaniu sekretariatu, nastą* 
pity referaty p. M. Jaworskiej ze 
Lwewa i p. Aleksandra Patkowskie* 
go pod tyt.: „Wiedza o Polsce 
współczesneł jako podstawa wy“ 
chowania w szkole”. — Obrady po” 
południowe poświęcono  posiedze* 
niom sekcji. 

Po uchwaleniu zgłoszonych wnio- 
sków | zamknięciu obrad, członko” 
wile tzijazdu wyjeżdżają na uroczy* ' 
stość poświęcenia Sanatorjum nau 
czycielskiego. 


Z prasy ruskiej. 
W sprawie procesu przeciw posłom ruskim. Obchód 1. listopada 


Lwów, 4 listopada. 

Niedawmo odbyty proces w Lubli- 
nie przeciw posłom ruskim, oskarżo- 
nym o działalność wrogą dla pań- 
stwa, do dziś wywołuje liczne ko- 
mentąrze w prasie ruskiej. „Diło” 
stara się udowodnić przedewszyjst- 
kiem, że działalność posłów oskar- 
żonych zmierzała jedynie do kryty- 
ki polityki rządowej a nie miala zna- 
młon występów antypaństwowych. 
Bo przecież seim krytykuje rząd. 
nieraz bardzo ostro, a przecież niko- 
mu mie przyjdzie na myśl pociągać 
za to posłów do odpowiedzialności. 

Oczywiście „Diło*  przemilcza 
fakt, że krytyka poselska w sejmie 
iest skierowna wyłącznie pod adre- 
sem Rządu i dlatego ma charakter 
polemiczny ; inaczej przedstawia się 
sprawa wówczas. gdy poseł szkalu- 
je Rząd wobec wyborców, podnie- 
cając ich wrogie tendencje. 

Dziermik ruski stara się dalej 
wimówić, że w agitacji posłów rus- 
kich mie było nic niezgodnego z kon- 
stytucją, gdyż konstytucja wogóle 


istniejej tylko na papierze, 

Dnia 1 listopada Rusini lwowscy 
obchodził. uroczystości, związane ze 
wspommeniami z r. 1918. „Dito“ ca” 
łą uroczystość nazywa „świętem 
milczenia”, gdyż ograniczono ją do 
nabożeństw po cerkwiach i do ci 
chych wgromadzeń obywatelskich 
na których wygłaszano mowy oko- 
licznościowe. Szczególnie związek 
„Objednania* urządził posiedzenie! 
na którem prezes Lewidki i redaktof 
Paljów mozpamiętywali ze smutkiet 
jakto świetnie było, gdy na ratuszu 
iwowskim powiewał „prapor ukra” 
iński*. 

«|. wezme R _ | 

TELEFONISTKI WARSZAWSKIE 

GROŻĄ STRAJKIEM. 

Warszawa, 3. 11. (Tel. wł.). pz% 
wieczorem odbędzie się ogól 
więc telefonistek, na którym zapa 
dnie decvzia co do dalszej taktyki 
tych pracowmiczek. Prawdopoć% 
bnie wyłoniony zostanie kom 
strajkowy na wypadek dalsze% 
przeciągania się zatargu. 


„KURJER LWOWSKI“ 


czwartek 5 listopada 1925. 


Dziś RAUT Tygodnia Akademika w Magistracie. 


Pod znakiem czasu. 


WALKA Z POSTĘPEM CYWILI- 
ZACJI. 
Lwów, 4 listopada. 

Dorożkarze chrzanowscy, pogo- 
dzić się nie mogąc ze zwycięstwem 
motoru nad koniem, ważyli się na 
protest nietyle skuteczny, ile wy- 
mowny: urządzili wieczorem zbroj- 
hy napad na jadący z Chrzanowa 
do Trzebini autobus, rozbili szyby i 
pobili pasażerów, zmuszając ich do 
ucieczki. 

Powodem tego zuchwałego czynu 
była zawiść konkurencyjna. Niero- 
zummy ten odruch nie jest pier- 
wszym tego rodzaju obławem. P'o 
Lwowie krążą jeszcze opowiadania, 
jak to w czasie puszczenia w ruch 
pierwszego wozu tramwajowego 
właścicielki dorożek, stanąjwszy na 
szynach w niezbyt estetycznej po- 
stawie, czyniły  niebezpiecznemu 
konkurentowi „szpetne wstręty*, co 
wcale jednak nie zaszkodziło roz- 
wojowi kolei elektrycznej. 

A zatem znacznie rozsądniej, kul- 
turalniej a przedewszystkiem pra- 
ktyczniej  postępuia _ dorożkarze 
lwowscy: zamiast  napadać na 
swych postępowych współzawodni- 
ków, obmiżyfi ceny jazdy, a równo- 
cześnie uczą się fachu szoferskiego, 
aby nie zginąć z głodu, gdy konie 
pójdą na bezpłatną emeryturę. 

(m.) 
manny 
SZTANDARY CAŁEJ ARMJI 
W WARSZAWIE. 
Warszawa, 3. lt. (Tel. wł.). Dziś 
w poludnie opuścił Warszawę poczt 
36 sztandarów woiskowych, przyby- 
łych tu na pogrzeb Nieznanego Zol- 

nienza ze wszystkich O. K. kralu. 

Przepiękny kolorowy poch 
przeszedł przez ulice Warszawy 
przy dźwiękach orkiestry 36 pp.. 
pod dowództwem gen. Dreszera. 


EE 
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Kobieta-pająk 


(Ciąg dalszy). 

Gdy dedektyw nadał ten tele- 
gram, którego ton i dobór słów wy- 
dały mu doskonałe, odzyska! ztńów 
dobry humor. Odprawił auto i po- 
szedł spacerem w dół ulicy. 

Wkrótce potem znajdujemy go w 
kawiarni Grand, gdzie z dwioma 
znajomymi kupcarńii gwarzył o inte- 
resach. 

Krag niechętnie uczeszczał do ka- 
włarń, bo nie chciał być osobisto- 
Ścią znaną powszechnie. Leoz, jeśli 
kiedykolwiek znałazł się w takim 
łokalu, nie mówił o niczem innem, 
tylko o interesach, tak. że jego nie- 
liczni przyjaciele  dochodzili do 
brzekonania, że wcale nie dba o 
zbnodniarzy i sprawy kryminalne, a 
do pieniędzy dochodzi prowadząc 
Tozmaite interesy. 

Lecz, teraz nie był to czas, aby 

rag bawić się mógł jedymie obser- 
Wowaniem ludzi, upewnianiem się, 

e to a to się stało. że przyczyną te- 
Bo jest to i owo. Była to chwila, w 

tórej się coś działo, kiedy zdarze- 
Nią się rozwiiały. W tej chwili bie- 
tzę K ragudział w rozwiązaniu sy- 
tuacii, podobnie jak człowiek wisia- 


| 
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Parę słów o zachowaniu się policji 


Lwów, 4 listopada 

Otrzymaliśmy następujące pismo: 
Dzięki niezrozumiałym  zarządze- 
niom i nietaktom organów, utrzy- 
mującym porządek, Święta nasze 
narodowe tracą na powszechności. 
Podczas nabożeństw uroczystych 
kościół może być pusty, nie pu- 
szcza się jednak do kościoła, koło 
ołtarza polowego zgromadzona jest 
garstka wybranych, cały plao Mar- 
jacki otoczony jest jednak kordo- 
nem. 

Zachowanie się organów policyj- 
nych przed katedrą w ubiegły pią- 
tek podczas wystawienia zwłok Nie- 
znanego Żolnierza zasługuje, by po- 
dać je de wiadomości władz prze- 
łożonych. Około godziny 6-tej wie- 
czorem, tłum stał w skupieniu 
przed katedrą, wypełniając niewiel- 
ką jezdnię i chodnik; tłumu tego 
na to wielkie święto było za mało 
nawet. Zachowanie się tłumu było — 
podnoszę to z naciskiem — godne 
tej wielkiej chwili uroczystej; na- 
xO 


Warszawa, 3 listopada. 

W dniu dzisiejszym odbyła się w 
ministerstwie przemysłu i handlu 
druga z rzędu konferencja z udzia- 
łem ster gospodarczych w sprawie 
projektu ustawy o instytucie eks- 
portowym, którego celem byłaby 
praca w kierunku rozwoju naszych 
stosunków handlowych z zagfańca 
oraz wszechstronne szukamię dróg 


ód | dla naszego eksportu. 


Ustawa o instytucie nie odniesie 
skutku, o ile w naibliższej przyszło- 


A. t 


dający do pociągu. będącego już w 
ruchu. 

Gdy więc siedział w kawiarni i 
gwarzył o interesach podszedł doń 
„picolo” i oddał mu list. List tem za- 
wierał nastęjpujące wiadomości: 

„Państwo M. zjedli obiad w ja- 
dalnej sali. Pani bardzo wesoła, 
zwiracała na siebie uwagę swą ży- 
wością. Kawę wypili na górze w 
saloniku, poczem pani przy forte- 
pianie zaśpiewała trzy francuskie 
piosenki. Wesołość pana po każdej 
piosence była nadzwyczajna. Pań- 
stwo rozmawiali ze sobą jedynie po 
francusku. O godzinie 5 minut 20 
spojrzała pani przez okno i szepne- 
ła, patrząc na miasto: — O Boże 
jakie tu nudy! — Słyszał to kelner, 
gdy przyniósł im właśnie „char- 
treuse*. 

Panna S. właśnie wyszła. Dokąd, 
nikit nie wie. Poszła sama w stromę 
miasta. 

Sekretarz wyszedł zaraz po śŚmia- 
daniu. 

Niósł z sobą brązową. skórzaną 
torbę i był ubrany w szare, nad- 
zwyczaj eleganckie palto zimowe. 
Gdy wrócił przed kwadransem miał 
na sobie brązowy ulster. Wrócił bez 
torby. 

Godnem przedewszystkiem nwa- 
gi jest to, że całe towarzystwo je- 
dzie jutro wcześnie rano do „Ber- 
gen“. 

Te wiadomości otrzymał Asbjörn 


X 


ści rynki bliskiego wschodu nie Zo- 


podczas pogrzebu Nieznanego Żołnierza. 


poru na kordon policyjny nie by- 
ło; jestem pewny, że kordony po- 
licyjne wytrzymywały inne napory. 
Naraz policja konna dostaje rozkaz 
najechania na spokojnie 


Ponoś... 


Metamorfoza. 


Panie Zdziechowski! Plotka — wiedźma 
[stara 

Szerzy wieść, żeś Pan przenicowat cnotę 

I boga swego wymienił na cara, 

Chociaż nie mówi, za jak wielką kwotę. 


. m * 
stojący | Cóż stąd? Sumienie, noszone dziedzicznie 


tłum. Gdy odezwały się głosy pro- | Zbruka się wreszcie, jak koszula zmięta. 


testu, że niema powodu do podob- 
nych zarządzeń, najechało nie dwa 
lecz ośm koni. 

Zgromądzeni przed katedrą od- 
czuwają to z największym bólem 
jako profanaoję ich głębokich i szcze- 
rych uczuć, które ich zawiodły by 
stanąć na chwilę w skupieniu ` bo- 
daj przed kościołem. 

„Nawołują do oddania czci, potem 
końmi rozpędzają* — to głos tłumu. 

Na uroczystości podobne, wła- 
dze powinny delegować nejzdolniej. 
szych urzędników, którzyby trafniej 
orjentowali się w sytuacji i nie- 
wczesnemi zarządzeniami nie ranili 
uczuć patrjotycznych obywateli. 
ttum skupiony przed katedrą nie 
zasłużył na rozpędzanie końmi. 


Prof. Dr. Ż. 


„ Instytut eksportowy. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


staną objęte siecią polskich konsu- 
latów handlowych. 

Niestety wbrew interesom han- 
dlowym naszego państwa w roku 
bieżącym ministerstwo skarbu skrę: 
śliło wszystkie pozycie budżetu M. 
S. Z., którę przewidywały utworze- 
nie konsulatów w Turcji, Persji, E~ 
gipcie i Syrii. (Przyp. Red. 


| HERBATA RIEDLA | 


hotelu. 


re go ździwiły. Irytowało go to, że 
nie pochwycił kobiety-pająka. Gdy- 
by był za nia poszedł, mógłby: mo- 
że przejrzeć coś z tajemnicy. 

Żywość pani M. zaciekawiła go. 
Może wcałe nie jest panią Maret. 
Może nie jest żoną Mareta. A może 
dlatego stolica Norwegii wydaje jej 
się nudną, bo przyzwyczajoną jest 
do paryskich rozrywek, lokali i ka- 
wiarń, z którymi Chrystjamia nie 
może rywalizować. Maret zachwy- 
cony: był po każdej piosemce. 
Krag pirzeczytał list jeszcze raz. Naj- 
bardziej zagadkowe było postępo- 
wanie sekretarza. Wyszedł w sza- 
rem, zimowem palcie, a wrócił w 
brązowym ulstrze. Gdzie przebywał 
w tym czasie? 

A potem ten wyjazd do Bergen? 
— Krag zdecydował się zaraz ró- 
wnież pojechać do Bergem. W grum- 
cie rzeczy nie było nic dziwmego w 
tej wycieczce do Bergen. Dla mło- 
dego małżeństwa w poślubnej po- 
dróży' taka wycieczka jest oryginal- 
na i piękna. Prawdopodobnie będą 
tam w czasie pięknej pogody, bez 
deszczu, — a ta droga do Hosgiiall! 
Najniezwyklejsza linja koleiowa na 
całym Świecie. Otwarto ją właśnie! 


Jeżeli jednak Asbjörn Krag rano | 


zamierza jechać do Bergen, musi się 
do tego przygotować. Musi się prze- 


Krag od swego zaufanego agenta z | brać za inuego człowieka. 


Pop musi wyprać, zaprasować ślicznie, 
Byś je mógł ubrać bez wstydu od święta. 
a 


Lecz to są zresztą familijne sprawy, 
jak słusznie „Przegląd Wieczorny“ nad- 
[mienia. 
Rozwód, alkohol, szkłanka mocnej kawy 
Wznieca newrozę i kurczy samienig y 
——00— 
SKANDALE NA PODWÓRKU 
P. LINDEGO. 
Warsząwa, 3 listopada. 
(Telefonem od naszego koresp.) 
„Robotnik“ donosi, że P. K. O. od 
lipca br. zakupiła za przeszło 1 mi- 
lion zł. 4% obligacii kolejowych b. 
ces. austr. Jest to zupełnię bezwar- 
tościowy papier i dłatego nie wiądo- 
mo w czyim interiesfe leżało podobite 
szatowanie groszem publicznym. 
===Mo= 
ILE KOSZTOWAŁ GMACH P.K.O. 
W ŁODZI. 
Warszawa, w listopadzie. 
Ludzie odchodzą, lecz zostają ich 
dzieła. Tak było z niefortunnym pre 
zesem polskiej P. K. O. p. Lindem, 
którego wprawdzie usumięito, lecz 
skutki jego karygodnej działalności 
mszczą się jeszcze dzisiaj. Oto ma 
być — jak już donosiliśmy — zwi- 


| rięty oddziiał P. K. O. w Łodzi, któ- 


rego działalność zdyskredytowała 
się zupełnie w oczach kupiectwa 
łódzkiego. Do dziś dnią głośna iest 
jeszcze w Łodzi sprawa gmachu P. 
K. O. za który pan Linde zapłacił 
3 razy więcej ponad rzeczywista 
wartość, nabijając kieszeń swego 
pupilka, Bana. 


w 
zaś razie musi użyć całej swej wy- 
Zawierały one kilka punktów, któ: | rafinowanej mądrości i wynalazczo- 


tym 


Ści przy charakteryzowaniu się, a- 
by nie mógł być poznanym. Inaczej 
nie miałoby to żadnego celu, bo o- 


czy kobiety-paiaka przejrzą wszy- 
stklo. 
Asbiórn Krag pojechał do domu. 


Mieszkał na Josefiiegaia, gdzię mu 
gospodymi prowadziła dom. Przyję- 
ła go w drzwiach wiadomością: 

— Dobrze, że pam przyszedł. 

— Dlaczego 

— W pokoju pana jest jakaś dama 
i czeka na pana. Prosiłam, by przy- 
szła później, ale wolała zaczekać. 
Mówiła, że przypuszcza, iż pan 
wikrótce wróci do domu. 

Asbiórn Krag przetarł czoło. 

Przypuszczalnie byłe. to jakaś no- 
wą sprawa. a właśnie nie miał wca- 
le ochoty podejmywać się czegoś 
nowego. — Jakaś dama! 

Znał dobrze te długie, zawiłe o- 
powiadania. Często nie było w tem 
nic z tego, o co chodziło. Mówiły o 
tem i owem, a najważmiejsze spra- 
wy były dla nich nierozwiązalne, 
tajemnicze. Do słuchania o takich 
sprawach był zupełnie nieusposo- 
biony. 

Wbrew woli musiał wejść do po- 
koju. 

Dama powstała, gdy wszedł. 

Była to kobieta-pająk. 


(C. d. 2). 


„KURJER LWOWSKI* 
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Sprawa Steigera przed sądem. 


Siednnasty dzień rozprawy. 


Lwów, 4 listopada. 

Po trzydniowej przerwie piodjęto 
wczoraj dalsze postępowanie dowo- 
dowe. 

Jako pierwszego przesłuchano 
świadka Leona Warhattiga, urzęd- 
mika firmy „Coloniale“ we Lwowie, 
kolegę biurowego oskarżonego. 

Świadek ten. po zaptzyśsiężeniu, 
zeznaje, że oskarżony Steiger dmia 
krytycznego ptzedpołudniem zajęty 
był w biurze układaniem listy pod- 
wyżek pensyjnych oraz pisaniem li- 
stu gratułacyjnego dla dyrektora od- 
działu na imieniny. Pło ukofńczemiu 
przedpołudniowego urzędowania 
Warhaftig ze Steigerem wyszli ra- 
zem z biura i rozstali się na ul. Aka- 
demickiej, skąd Steiger skierował 
„się| wprost do domu. 

Świadek podaje dalej, że należał 
również do Związku akademickiej 
młodzieży sjonistycznej „Makabea* 
i że dzięki Steigerowi uzyskał po- 


lsadę w firmie „Coloniale“. Steiger 
był dobrym i solidnym urzędnikiem, 
pozatem człowiekiem spokojnym a 
nawet tchórzliwym, Twierdzenie to 
opiera Świadek na tem, że Steiger 
pewnego razu, w czasie jakielś a- 
wantury kawiarmianej, ziąkł się i 
starał się wymknąć z lokalu. 

Na pytanie obrony świadek ze- 
znaje, że widział u Steigera złotą 
zapalniczkę. kupioną przez personal 
firmy dla dyrektora na imieniny. 
Zapalniczką tą zapalali nawet w biu 
rze papierosa. Świadek skonstato- 
wiał wtedy, iż zapalanie szło bardzo 
ciężko i musiało się le dokonywać 
oburącz. 

(Zapalniczkę tę znaleziono w chwi- 

li aresztowania przy oskarżonym. 
Jest to szczegół ważny, albowiem 
lont petardy wybuchowej musiał Zo- 
Stać zapalony — przez sprawcę — 
(Przyp. spraw.). 


Go słyszeli świadkowie od Marji Kalousek? 


Następny Świadek. Gustaw Flach, | rzy, ponieważ 


„żal jej dzieci dra 


student praw, zeznaje, iż służąca je-| Reicha i żydowskich adwokatów". 


go rodziców niejaka Marja Kalousek 
która poprzednio służyła u posła dra 
Reicha, opowiadała iż wie o tem, że 
Steiger jest sprawcą zamachu na p. 
Prezydenta Wojciechowskiego. 

Owa Maria Kalousek opowiadała 
świadkowi, że w czasie sądu do- 
raźnego nad Steigerem odbyła się 
w mieszkaniu posta Reilohta komte- 
rencja tegoż z obrońcami drem Gre- 
kiem i drem Brombergiem oraz oł- 
cem oskarżonego Steigera. Kalou- 
sek, która podawała wówczas her- 
batę do stołu, słyszeć miała, iak o- 
powiadano, że Steiger przyznał Się 
do rzucenia bomby. 

Dalej opowiadała Kalousek, że 
poprzednio służyła w kamienicy, w 
Której mieszkał Steiger i że wie, iż 
był on „wybitnym działaczem ży- 
dowskim*, Marja Kalousek sprząta- 
ła razu pewnego pokoik na podda- 
szu, który rzekomo miał zajmować 
Steiger i tam zauważyła cały szereg 
podeirzanych książek i gazet a 
wśród nich nawet... „Połskę Zbroj- 
na“ (oficjalny organ M. S. Wojsk.). 

Maria Kalousek ma też wiedzieć 
o tem, że na 2-gi dzień po zamachu 
Steiger otrzymał jakiś tajemniczy 
telegram z Ostendy. 

Dalej opowiadała świadkowi owa 
Maria Kalousek, że nawet już na 14 
dni przed zamachem u posła Reicha 
omawiano Sprawę zamachu na p. 
Prezydenta, a w czasie sądu doraź- 
nego żydzi postanowili — w razie 
zasądzenia Steigera — „wysadzić w 
powietrze* sąd przy ul. Batorego. 

W końcu podaje świadek, iż Ka- 
lousek oświadczyła, że tego wszyst- 

go absolutnie w sądzie nie piowtó 


Listy 


„Werchownej Rady Rewolucyjnej“ 


Po przesłuchariu świadka Flacha 
zabiera głos dr. Grek, który składa 
uroczyste oświadczenie, że nigdy w 
sprawie Steigera nie był u dra Rei- 
cha. Obrońca wnosi na przesłucha- 
mie w tej sprawie posta dra Reicha 
oraz oświadcza, że również w 
czasie sądu doraźnego nie konfero- 
wał z oskarżonym. 

Że dr. Grek zrzekł się prawa kon- 
ferowiamia z oskarżonym  potwier- 
dzić mogą również ówcześni spra- 
wiozdawcy dziennikarscy i tych o- 
brońca również na świadków powo- 


Prokurator konstatuje, że Marja 
Kalousek została przez sędziego 
śledczego przesłuchaną pod przysię- 
ga. Obecnie nie moża świadka tego 
odszukać. 

Następny świadek Karolina Kra- 
wiec, praczka. po zaprzysiężeniu 
zezmaje analogicznie jak poprzednio 
słuchany Flach. Przed nią również 
Mawja Kałousek zwierzyła się ze 
swoich wiadomości o udziale Stei- 
gera w zamachu. 

Świadek iza Kunner, magister 
prawa, zaprzysiężony, powołany zo 
stał przez obromę dla przedstawie- 
mia charakteru i przekonań politycz- 
nych oskarżonego. Świądek kolego- 
wał ze Steigerem od czasów gimna- 
zjalmych a także w życiu uniwersy- 
teckim i był jego „bratem związko- 
|l wym“ w Makabei. Charakter oskar- 
żonego przedstawia Świadek jako 
„typowo filisterski', cechujący za- 
dowolomego ze swego losu młodzień 
ca. Steiger z przekonań był sjonistą, 
wyznającym czysty program pale” 
styński, przytem człowiekiem bar- 
dzo religijnym. 

do 


redakcji „Chwili“. 


Zeznawali następnie świadkowie 
Abraham Brat i Leon Weinstock, 
członkowie redakcii „Ohtwili”, któ- 
rzy podawali w jakich okoficzno- 
ściach nadeszły do redakcji tego pi- 
sma dwa listy tajnej woiskowej or- 
zanizacji ukraińskiej. 

List pierwszy wrzucony zosta! 
do skrzynki redakcyjnej dnia 15 


września 1924, a więc na trzy dni 
przed rozprawą Steizera przed są- 
dem doraźnym. Drugi list nadszedi 
dnia 19 września 1924, w drugim 
dniu rozprawy przed sądem dorąź= 
nym. List ten wręczył urzędniczce 
administracji p. Apisdorfównej, jakiś 
chłopak, który natychmiast zbiegł. 

W związku z zeznaniami tych 


dwu ostatnich świadków odczytano 
obydwa listy. Są one pisane w ję- 
zyku ukraińskim i noszą pieczęć 
„Werchowna Rada Rewolucyjna — 
Ukraińska Organizacja Wojskowa” 

Treść pierwszego listu fest na- 
stępująca : i 

„Szanowny Panie Redaktorze! 
Atentat wykonany wie Lwowie dnia 
5 września, około godziny 3-ciei u 
zbiegu ulic Kopernika i Leglonów 
był jednym z szeregu azynów ukra- 
ińskiej organizacji wojskoweł. 

Czlonek nasz  zorientowawszy: 
się, że petarda wskutek nieszczęśli. 
wego zbiegu okoliczności nie wy« 
buchła, chciał przystąpić do wyko- 
nania swego zamiaru zapomocą re- 
wolwgru i dlatego pozostał na miej. 
scu. Niestety, nie mógł on już zamia- 
ru swego dokonać, lecz za to ura* 
tował swe życie, albowiem inni lit- 
dzie rzucili się do ucieczki, gdy 
sprawca pozostał spokojnie ma miej- 
scu. 

Poiska policja aresztowała wów» 
czas niewinnego Steigerą. podczas 
gdy członek nasz spokojnie zawró- 
cit i oddalił się z mięjjsca wypadku. 

Podając ten fakt do wiadomości 
pana upowaążniamy go do zrobienią 
z niego odpowiedniego użytku, za- 
równo przed władzami sądowemń 
jak i wobec opinii publicznej, a to 
celem uratowania niewinnego Stet- 
gera, jak i w celu zapobieżenia naa 
gonce jaka ze strony polskiej przy« 
gotowuje się przeciw społeczeństwu 
żydowskiemu. 

Spodziewamy się, że wypadek ten 
w przyszłości powstrzyma  Społe» 

E MH) 


Lzeństwg żydowskie od udziału W 
uroczystościach polskich na zie- 
miach ukraińskich (') Uroczystość 
te, jako godzące w uczucia autos 
chtonnej ludności ukraińskiej, abso- 
lutmie przez nas tolerowane nie bę* 
dą. , i 

Postój 8 września 1924. 

Werchowna Rada Rewolucyjna 
Ukraińskiej Wojsk. Organizaci”. 

List drugi jest treści następującej‘ 

„Szanowny Panie Redaktorze! 
Dowiedzieliśmy się, że polska poli: 
cja i władze sądowe zaprzeczają atl" 
tentyczności naszego poprzedniego 
listu, Policja czyni tak, ponieważ 
przyznanie Się do mylnego dotych= 
czasowego tropu spowodowałoby 
dymisję jej naiwyższych dostojni- 
ków. 

Otóż podajemy do wiadomości co 
nasiępuje: W lipcu 1924 wysłaliśmy 
na adres prezesa sądu karnego p- 
Hawla list, w którym domagamy 
się usunięcia nadużyć straży wię* 
ziennej wobec więźniów politycz- 
nych. Postulaty nasze zostały speł 
nione. Zwracamy uwagę, że pieczęć 
na owym liście jest ta sama, co na 
piśmie wysłanem do was przed ty* 
godniem. Proszę skorzystać z tej 
wiadomości. celem ochrony życia 
oskarżonego niesłusznie Steigera. 

List tu nosi datę: 

Postój 16 września i płęczęć tę sa“ 
mą co list poprzedni. 

Na prośbę obrony: przewodniczą* 
cy okazuje przysięgłym również f0- 
tografię listn do Prezesa Hawla, po” 
czem rozprawę odracza do dziś 
godz. 9 rano. 


pada ubra 


Dezerter z uniwersyteckiego instytutu 
dla głuchoniemych”. 


Lwów, 4 listopada. 

Dnia 26 października przytrzy- 
mano w Radzyminie Zbigniewa 
Kwiatkowskiego» gluchoniemego 
studenta „instytutu uniwersyteckie- 
go dla głuchoniemych* we Lwowie 
za włóczęgostwo i brak dowodów 
osobistych. 


chotą dookoła Polski uprasza 
wszystkie urzędy, by mu szły 0a 
„rekę“. 

I obszedł by! Kwiatkowski pół 
Polski — a wszędzie go mile przył 
mowano. obdarzaiąc jadłem, piciem 
i pieniadzmi, pnzyczem każdy urzą 
gminny i każdy posterunek przybi* 


Przy daktyloskopowaniu okaza”. jał w księdze swą pieczątkę i pisał 


ło się jednak, że „biedny niemowa* 
jest identyczny z wyszczekanym” 
złodziejem Jerzym _Kalinowskim, 
zresztą uczniem iryzjerskim. kara- 
nym kilkakrotnie za kradzież. 

Przyciśnięty do muru opowiedział 
głuchoniemy Kalinowski — Kwiat- 
kowski, jak to on założył się, iż nie 
wypowiedziawkszy ami jednego silo- 
wa obejdzie całą Polskę. 

Naszył on Sobie na jednym ręka- 
wie „Instytut uniwersytecki dla glu- 
choniemych', a na drugim  „Zbi- 
gniew Kwiatkowski“, poczem zao- 
patrzywszy się w księgę sktadkową 
w której na wstępie wypisał, iż jest 
wycieczkowcem, że udaje się pie- 


x0 


np. „Ostroróg, zameldował silę — 
udzielono zapomogi w kwocie” itd. 

Aż matrafił frant ma franta. Na 
posterunku w Radzyminie komen“ 
dantowi wydał się niemową" oszt 
stem. 4 

W chwiili więc, gdy Kwiatkowski 
opuszczał lokal — zawołał komen“ 
dant „Panie Kwiatkowski, a pienia- 
dze?” — Ach! byłbym zapomniał 
odpywiadą zaskoczony „niemowa 
i na odgłos własiiego głosu omal, Ż0 
nie oniiemiał ze strachu. 

I tyle. — Aresztowano — odszu” 
pasowano — zamknięto — przesii” 
chano — 1 cudny sen o lekkim chłe” 
bie djabli wzięli. 

x 


Warszawa się wali. 


j Warszawa, w listopadzie. 

Zycie drwi z teoryjek! Projektuje 
się akcję budowlaną, wyciska się 
podatek na rozbudowę, zaostrza się 
ustawę o ochronie lokatorów, a tym 
czasem domy rozpadają się w gru- 
zy, 


Oto dowiadujemy się, że na tere- l 
XO OX 


| nie VI i XXII komisariatu w Waf 


szawie kilkanaście domów zostanić 
w najbliższej przyszłości opróżnić 
nych, gdyż grożą zawaleniem. ' 

I gdzież teraz pod zimę schroti4 
się ci nieszcześliwi, którzy zosta" | 
bez dachu nad głową. 


Przymus notarjalny w Małopolsce. 


Nowy projekt udręczenia ludności. 


Lwów, 4 listopada. 

Sejmowa podkomisja skarbowa 
achwaliła nowy projekt ustawy o 
opłatach stempłowych w którym 
powołuje do wymierzenia i pobiera- 
nia opłat notariuszy i rozszerza for- 
mę aktu notarjalnego do dalekich 
granic, że wszelkie umowy doty- 
czące nieruchomości wymagałyby 
do ważności formy aktu motarjal- 
nego. 

Ta wielce niepożądana nowość, 
która skomplikowałaby ! podrożyła 
znacznie cały obrót nieruchomo: 
ściami, wywołała silną niechęć sze- 
nokich sier społeczeństwa Mało 
polski. 

W związku z tem odbyło się one- 
gdaj zabranie sier prawniczych w 
Związku Adwokatów Polskich we 
Lwowie, na którem prof. prawa cy- 
wilnego dr. Ernest Till wygłosił re- 
ferat na temat: Przymus notarialny 
a swoboda formy. 

Prelegent uważa zasadę swobody 
formy za jedynie odpowiadającą 
dzisiejszemu żyweniu obrotowi inm- 
teresów bez wzgłędu na to czy cho- 
dzi o ruchomości czy nieruchomo= 
ści. 

Gdyby: jednakowoż nawet dopu- 
ścić w pewnych granicach przymus 
formy, to wystarczy samo Sporzą- 
dzenie pisemnego dokumentu. 

Nad referatem prof. Tilla przyję- 
tym oklaskami rozwinęła się żywa 
dyskusja, w której wszyscy mowcy 
zgodziłki się bez wyjątku nia wywo- 
dy referenta. 

W dyskusji wystąpili adw. dr. Ar- 
gasiński, dr. Krzemicki, dr. Lówen- 
herz, dr. Paneth i dr. Róg przeciw 
powierzaniu wymiaru I poboru 0- 


Odcinek „Kurjera Lwowskiego“ z 5. 11, 1925 


DZNKA a SDOŁOCZESTWO, 


(Uwagi z okazji pierwszego roczni. 
ka „Sztuk pięknych*4*) 


Lwów, 4 listopada. 

Istotnie smutny bywa los czaso- 
pism polskich. Stwarza je zapał je- 
dnostek a niszczy obojętność ogó- 
łu. Skutkiem tego pojawia się ich 
bardzo wiele — wszystkie wiodą 
jednak żywot. krótki i anemiczny — 
rychło przeżywają się i mniej lub 
więcej patetycznie pieczętują swoją 
egzystencję. Jest w tym fakcie coś 
bardzo charakterystycznego dla na- 
szej kultury umysłowej wogóle, nie- 
tylko obecnej, ale i tej wczorajszej. 
Jaskrawie światła i równie silnie od- 
ciuające się od nich cienie. Z jednej 
strony wytworna wyżyna kulturak 
na, a zaraz z nią sąsiaduje prawdzi- 
wy padoł nędzy. Brak środka — tej 
przecięimości kulturalnej, która 
dźwigać zwykła na swych barkach 
ten przeciętny poziom kultury, rzu- 
cającej się w oczy: i świadczącej o 
całem społeczeństwie i państwie. 
Tego nam brak. Dlatego całokształt 
naszego życia umysłowego, kultu- 
ralnego i artystycznego spoczywa 
na tak kruchych i bardzo niepe- 
wmych podstawach. I znowu wy- 
żyny stykają się tu z nizinami. W 
górnych regionach artyści, często- 
kroć znakomici, i bardzo często na 
miarę przodujących  geniuszów 


*) Sztuki piękne — miesięcznik 
Poświęcony architekturze, rzeźbie, 
Mmalarstwu, grafice i zdobmictwu — 
Organ polskiego Instytutu Sztuk Pię= 
knych. Nr. I--XIL e 
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płat stemplowych notarjuszom, do- 
wodząc, że zmiana ta żadnych o- 
szczędności Skarbowi Państwa nie 
przysporzy a ludność narazi na 
wielkie koszta i niewygody, oraz, 
że najlepszem wyjściem jest zaró- 
wno dla Skarbu Państwa jak i dla 
ludności pozostawienie wymierza- 
nia i pobierania opłat stemplowych 
jak dotąd władzom skarbowym, 
które należy tylko odpowiednio zre- 
organizować. 


Zatopione miasto. 


Patowiec handlowy sowiecki od- 
krył na dnie monza Kaspijskiego na 
drodze z Persji do Baku w pobliżu 
półwyspu Szachową stare miasto, 
którego architekturę można było 
dojrzeć przy spokojnem morzu. W 
pobliżu tego miasta znajdują się da- 
winiej już odkryte ruiny miasta Cha- 
rabascheger, iz którego prowadzi na 
dnie morskiem widoma droga do 
twierdzy Baku. Uczeni twierdzą, że 
miasto Dogrążyło się w morzu 
wskutek trzęsienia ziemi, które 
zmieniło układ ziemi. 


NADUŻYCIA W LENINGRADZIE. 
Pogranicze sow, w listopadzie 
(p.) Jak donoszą moskiewskie 
pisma w Leningradzie zostały wy- 
kryte olbrzymie nadużycia w t. zw. 
„lon uprawlenji* — zarządzie lnem. 
Zarządzający piotrogrodzkim od- 
działem lijien, kochanka jego Po- 
lońska i agent Kolin zostali are- 
sztowani. Okazuje się, że Iljin przy 
pomocy Kolin zdefraudował wyro- 
bów lnianych na sumę 70.000 ru-| 
bli zł. i oddał je Połońskiej. 

Am 


zumienie, obojętność lekceważenia 
a niekiedy pogarda. Kilku sprytniei- 
szych idzie na kompromis z tą lub 
ową warstwą, kastą lub grupą — 
schlebia jej mniejsza o to na prawo, 
azy na lewo zorjentowanej i na jej 


świata skrojeni, a obok nich niezro- 


„KURJER LWOWSKI" czwartek 5 listopada 1925. 


Głosy z miasfa. 


W album p. premierowi Grabskiemu. 


Kara na lojalnych podatników. 


Lwów, 4 listopada. 


Donoszą nam z miasta: W związ- 
ku z ciężkiem położeniem gospo- 
darczem w kraju, uważał za sto- 
sowne p. premier Grabski złago- 
dzić kryzys przez zastosowanie ulg 
w podatkach i rozłożenie tychże 
na raty. To samo odnosi się do 
podatku majątkowego, który, jak wia- 
domo, zniżony został do zapłaty 
jednej ozwartej części przypadają- 
cego definitywnie wymiaru. 

Nie byłoby w tem nic dziwnego 
i wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie fakt, ktory gtośnem 
echem odbija się we Lwowie. 

Ponieważ wykazało się, że płat- 
nicy podatku majątkowego w wie- 
lu wypadkach wpłacili kwoty prze- 
wyźszające częstokroć wymiar z tego 
też powodu wydało Min. Skarbu 
polecenie do Izb skarbowych, aby 
płatnikom żądającym zwrotu nad- 
płaty o ile nie zalegają z płatno- 
ścią innych podatków nadwyżki 
zwracano. 

Poufny ten okólnik przyszedł do 
Lwowa, i znalazł się na biurku 
referenta podatku majątkowego 
nadradcy skarbu p. Breita i do- 
tychczas światła dziennego nie uj- 
rzał, Płatnicy, których nadwyżki 
wykazują poważne sumy, kołateją 
co dnia od 2 tygodni do biura p, 
nadr. Breita, lecz napróżno. 

Chcielibyśmy wiedzieć, dla kogo 
Ministerstwo Skarbu wydeje rozpo- 
rządzenia i czyżby, za karę uitra- 
tojalni podatkowo płatnicy mieli 
pozostawić kwoty, które z powo- 
du konferencji p. Breita nie mogą 


być podjęte przez nich choć im 


priori na powolnę konanie. Dlatego 
wszystka mowa sztuka piastyczna 
przeżywa okres pełen tragizmu. 
Producent bez odbiorcy — bo i kto 
ma dzisiaj być odbiorcą dzieł szku- 
ki? Czy ta powojenna rozpanoszona 


ambicji wyrasta, ponad wszelką lo- | kanalja, głupia, tępa i zarozumiała? 


gikę, sprawiedliwość I miarę swego 
talentu. Otacza go wzięcie i uznanie 
mniej lub więcej o analfabetyzm o- 
pierającej się gromady — wobec 
czego uprawia on sztukę tej groma- 
dzie schlebiającą i dla niej dostępna 
i zrozumiałą. 

Prawdziwi artyści idą Samopas, 
skazani ma dozgonną samotność 
wśród ludzi, tych zwłaszcza dzisiej- 
szych. powojennych, czas i siły zu- 
żywając na twórczość niepotrzebną 
dzisiejszemu społeczeństwu, niema- 
jącernu ani naturalnej radości życia, 
ani swobody wtrąconemu jednak je- 
dnocześnie w zatraceńczą żądzę u- 
ży'wamia, obok której mieszka za- 
zwyczaj nędza, troska nadmierna o 
jutro beznadziejne i tysiąc hyen po- 
mniejszych mniej dokuczliwych i 
zgryźliwych. 

Nic się nie buduje, z wyjątkiem 
chyba jakichś baraków dla bezdo- 
innych, pożałowania godnych ofiar 
walących się domów, nic więc dzi- 
wmiego, że architektura, malarstwo i 
rzeżba giną w upadku i powsze- 
chnem poniechaniu. Aż dziw nieraz 
bierze, że w tak nieprzyjaznej atnto- 
sferze i to istnieć jeszcze może, co 
istnieje! 

Mamy więc rozlicznych z bożej 
łaski wychowanych artystów, nie 
mamy jednak dla nich odbiorców — 
szczycimy się tymi wybranymi, 
których organizacja całego naszego 
życia społecznego bezlitośnie wy- 


Gzy: ten zubożony, zrabowany i zmi- 
szczony inteligent, przedstawiciel 
naszej kultury? Czy wreszcie ten 
wszechpotężny dzisiaj cham, bizan- 
tymiec z ducha, konserwatywny w 
łajdactwie, a rewolucyjny w inno- 
wiacjach społecznych — ten cham, 
który mami niepodzielnie dzisiaj 
rządzi? 

Pyļtania nie wymagaja odpowie- 
dzi. 

Tem większy podziw nas ogarnia, 
że na tej niwie, że na podłożu gfu- 
poty, złej woli i nędzy coraz po- 
wszechmiejszeĵj, powstaje tak piękne 
i tak pożyteczne wydawnictwo jak 
„Sztuki F'iekme“. 

Stworzyły je znowu zapał jedno- 
stki szlachetnej (Wł. Jarocki) i o- 
fiarność drukarza, właściciela Dru- 
karni Narodowej (J. Telc) w Kra- 
kowie. Jeden nie szozędzi pracy a 
drugi wydatków, aby: coś anīelskie- 
go dać zjadaczom chleba. Mam bar- 
dzo wiele szczerego uznania dla 
tego rodzaju bezinteresownej pracy, 
która, aby znalazła tych kilkuset 
sprawiedliwych w narodzie, aby 
przez nich zrozumiana, mogła się 


nadal swobodnie rozwtiać. Boję się | takie 


jednak, że wszystko 
kłym torem, 
Jeimą. 

Lecz lepiej zgłuszmy w sobie lę- 
ki i obawy. Będzie niezawodnie le- 
piej, inaczej, zupełniie inaczej niż do- 
tyichczas bywało. „Sztuki Piękne" 


pójdzie zwy- 
ta naszą polską ko- 


dzřela poza nawias — skazując a 


się prawnie należą. Zapytujemy p. 
Weinfelda tą drogą co w tej spra- 
wie uczynić zamierza i czy z „kon- 
ferencji" p. nadr. Breita nie zechce 
wyciągnąć konsekwencji i wydać 
zarządzenie, które poufny okólnik 
Ministerstwa Skarbu dokładnie u- 
zasadnia. 


Przez 5 lat siedział w kominie 
ze strachu. 


Warszawa, w październiku 

Szer. 30 p. strz. kan. niejaki Ber- 
told Gerecki, będąc na froncie 
w 1920 r. — zdezerterował do Łodzi 
i ukrył się w kominie pewnego do- 
mu przy ul. Fabrycznej. 

W obawie przed policją i żan- 
darmęrją ukywał się w kominie 
przez pięć lat i urządził sobie tu- 
taj wcale wykwintne mieszkanie. 

Policja odkryła to mieszkanie 
całkiem przypadkowo. Mianowicie 
w ciągu pięciu lat odwiedzała go 
i przynosiła mu jedzenie jego ko- 
chanka, która po pięciu latach go 
sobie sprzykrzyła, doniosła o jego 
mieszkaniu policji. 

Cerecki, który zachorował na ra- 
ka, dostał się w ten sposób w rę- 
ce policji i został aresztowany i 
sprowadzony z komina do kozy. We 
wtorek stanął on przed sądem woj- 


skowym, e przyznał się do wszy- 
stkiego. Wojskowy Sąd Okręgowy 
w Łodzi skazał go na 1 roki 3 


miesiące więzienia, z włączeniem 
go do II klasy żołnierzy. 


aeotona 0-13 nosza 


— wrosną w glebę żyzną: i 


upra- 
gnioną — wierzmy, że znajdą zro- 
zumienie i... uznanie na to, by! pod 
nowy siew przeotać naszą rolę. 

A istotnie stoimy w przededniu 
nowego siewiu. Bo, wierzmy niezło- 
mnie i dumnie, że ten władający na- 


mi cham, prędzej, czy później się 
przeżyje — i zapadnie się w otchłań 
z której powstał. Widać już znaki na 
niebie i ziemi zwiastujące tę wielką 
przemianę — jeszcze bardzo nie- 
wyraźne znaki — ale przecież wie- 
szczące odmianę doli. Sztuka zda 
się w tej dziedzinie znowu, jak Zwy- 
kle zresztą, wyprzedzać szarą po- 
toczysiość codziennego życia. I ona 
zaczyna się organizować w chaosie 
— stwarza już pewne ośrodki kry- 
stalizacyjne, których nie przenikają 
już zda się hasła rozstroju i unice- 
stwienia — zaczem poprzez wszySt- 
kie odmęty 'zaczyma świtać zaród 
nowego odrodzenia. Odrodzenia 
konstrukcji i formy, a więc tych e- 
lementów, którę tak niedawno w 
oczach naszych rozwalano, kurczo- 
Mo i niszczono. Tę wieść radosną 
widszczą „Sztuki Piękne" oby jak 
najliczniejązej rzeszy chętnych. 

Niejedno może należałoby tam 
zmienić, poddać rewizii, niejedno 
dodća lub ująć — w całości jednak 
ten pierwszy rocznik, to prawdziwy 
ptak niebieski, zabłąkańy do naszej 
strzechy. Z każdej karty wieje 
tak szlachetny i zbożny wysiłek — 
umiłowanie i taki mozół 
twórczy, że niezawłodnie przerodzi 
się on w tę niezimożioną pasję, — któ- 
ra nie zna trudności i niepowodzeń, 
a czasami nawet góry z mosad ru- 
szyć zdoła. 

A więc vivat sequens! 

Stanisław Machniewicz. 
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„KURJER LWOWSKI" 


Program działalności Kasyna i Koła lit.-art. 


Lwów, 4 listopada. 

Kasyno i Koło Uit. - Art. przy- 
stępuje z nowym rokiem admini- 
stracyjnym do wypełnienia dalsze- 
go Swego programu, mającego na 
celu rozbudzenie i podtrzymanie 
kulturalnego i towarzyskiego życia 
we Lwowie. Szereg prelegentów 
przyrzekł już swoją współpracę i 
z dniem 5 listopada b. r. rozpocznie 
się cykl odczytów. 

Towarzystwu udało się w tym 
celu pozyskać pięrwszorzędnę si- 
ly, jak np.: prof. uniw. dr. Koztow- 
ski, profesor dr. Konopczyński. po- 
sel na Sejm, dr. Opieński, muzyko- 
log z Poznania prof. dr. Folkierski 
z Krakowa, rektor dr. Porębowicz, 
prof. dr. Tarnawski, prof. dr. Wi- 
twicki z Warszawy, Jan Pietrzyc- 
ki. prof. dr. Chyliński, Stanisław 
Wasylewski i wielu innych. W o- 
becnym okresie głównym tematem 
będzie literatura, tak polska, jak za- 


graniczna, a dalej sztuka nowocze- 
sna i najnowsze zdobycze wiedzy. 

Wieczory dyskusyjne będą rów- 
nięż wznowione. Jako nowość 
wprowadzone będą raz w miesiącu 
tak zwane „Soboty Kasynowe”, — 
które mają na celu skupienie wy- 
bitnych społecznych i kulturalnych 
jednostek z całego miastą. Urozma- 
icone one będą improwizowanemi 
produkciami wokalno - muzyczne- 
mi oraz literackiemi. Bliższe szcze- 
góły zawarte będą w limiennie ro- 
zesłanych zaproszeniach. Wreszcie 
maiąc na względzie takie życie za- 
bawowo - towarzyskie, wznowio- 
no z dniem 18 października nie- 
dzielne „dancingi. Wydzłał prze- 
prowadzi! gruntowne odnowienie i 
przemeblowanię sal Towarzystwa, 
nie wątpi też. że jego starania spo- 
tkają się z przychylnem przyjęciem 
przęz publiczność i że ta nię odmó- 
wi mu swego poparcia. 


—— 05—— 


Na wyspie 


Lwów, 4 listopada. | 

Niktby nie uwierzył, że znana 
każdemu prawie w wyobraźni wy- 
spa Rotinsona, jest właściwie pra- 
wit nieznana i prawie niezamieszka- 
ua. 

Warto więc posłuchać co pisze o 
niej pewien uczony podróżnik. 

Jei geograficzna nazwą brzmi Mas 
a Piera, Giórzysta wysgpka 18 kin. 
długa a niecałe 4 km. szeroka, leży 
o 350 mil mowrgzicii oddalona od 
Chile ma równoleżnizu Valpanaiso. 
Raz na trzy miesiąco zaglądają tam 
żeglarze, a raz na rok zbliża się 
okręt, który przywozi gazety i no- 
wości! z dałękiego świata. 

Ludnceś: wyspy wynosi 180 głów 
i składą się właściwie z potomków 
jednej z rodziny francuskiej ( Car- 


Robinsona. 


pantior) i jednej austrjąckiei (von 
Rhoden). Między mieszkańcami pa- 
nuja idealny komunizm. Wszystko 
należy do wszystkich. Cechuje ich 


pogoda umysłu i roZrzutna wprost 
gościnność. 
Malutki zakątek ziemi daje im 


wszystko: czego Człowiek do życia 
potrzebować może. Rosną tam 
wszygstikię prawie europejskie i po- 
łudniowe owoce, jarzyny, kartofle, 
w lasach sandatowych polować mo- 
żna na zdziczałe kozy i wszelkiego 
rodzaju ptactwo. 

Mieszkańcy są zadowoleni į nie 
znają prawie chorób. Jeden z nich 
oświadczył, że brak lekarzy znako- 
micie przyczynia się do 'zdroworno- 
ści ludzi. 


=== DX 


Śmierć samobójcza Maksa Lindera. 


Paryż, w listopadzie. 

Słynny komik filmowy, znany na 
całym Świecie Maks Linder, popeł- 
ni! samobójstwo wraz z żoną. Zna- 
leziono ich oboje umierających w 
hotelu Baltimore w Paryżu i prze- 
wieziono na klinikę, gdzie wkrótce 
skonali. 

Ubiegłego piątku Maks Linder 
nakazał surowo służbie, by nie 
wchodzono do jego pokoju. W so- 
botę wieczorem teściowa Lindera, 
pani Peters, przyszła odwiedzić cór- 
kę i mimo, iż służbą hotelu nie 
chciała jej wpuścić, zaczęła doby- 
wać się do pokoju Linderów. Gdy 
przez dłuższy czas nikt jej nie od- 
powiadał, kazała wyłamać drzwi. 
W pokoju było ciemno. Gdy za- 
palono Światło, ujrzano małżonków, 
leżących na łożkach w kałuży krwi, 
z rozciętemi żyłami, oddychających 
jeszcze. 

Po przewiezieniu do szpitala pa- 
ni Linder wkrótce zmarła, a bada- 
nie wykazało, że oboje zażyli silną 
dozę weronalu i morfiny. Maks Lin- 
der umarł po kilku godzinach. Na 
stole pokoju hotelowego znalezio- 
no kilka listów, z których wynika, 
że popełnili oboje samobójstwo w 
porozumieniu z sobą. Jednakże są 
poszlaki, że Linder zamordował żo- 
nę, uśpiwszy ją narkotykami, a po- 
tem odebrał sobie życie. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku 
były niesnaski z żoną i neurastenja. 

Wielki artysta zaślubił przed | 
dwoma laty dziewczę ośmnastole- | 
tnie, mając już lat trzydzieści dzie- 


więć. Panna Peters zakochana w 
Linderze, którego poznała jeszcze 
w dzieciństwie, uciekła z nim i wy- 
szła zamąż wbrew woli rodziców. 
Małżeństwo jednak nie hyło szczę- 
śliwe. Pani Linder dręczyła męża 
scenami zazdrości, on zaś zarzucał 
jej, iż go już nie kocha. W przy- 
stępie zdenerwowania oboje kilka- 
krotnie już usiłowali odebrać sobie 
życie, 

Właściwe nazwisko Lindera było 
Levielles. Od młodych lat objawiał 
on powołanie do sceny i wstąpiw- 
szy mimo sprzeciwu rodziny, do 
teatru w Bordeaux, grywał Moliera, 
Gorneiile'a i Rostanda. Następnie 
występował w Paryżu, poczem 
przerzucił się do sztuki filmowej 
i szybko zyskał wielki rozgłos ja- 
ko niezrównany wykonawca ról hu- 
morystycznych i  charakterystycz- 
nych. Zarabiał też olbrzymie sumy 
i miał wielki majątek, 


REDUKCJE URZĘDNIKÓW 
W CZECHACH. 


Praga. (Tel. wł). 
Czesi, ratując swój budżet przy- 
stąpili do redukcji urzędników. Nie- 
dawno uwolniono blisko 2000 nau- 
czycieli, obecnie redukcją dotknęła 
urzędników pocztowych. Czesi są 
przytem tak bezwzglłędni, że redu- 
kują urzędników potrzebnych, czy- 

niąc tem krzywdę spoledzeństwu. 


czwartek 5 listopada 1925. 


Pogadanki lekarskie. 


Lwów, 4 listopada. 

LECZENIE PARALIŻU ZAPO- 

MOCĄ MALARJI. 

Przed niedawnym czasem wiylstą* 
pił prof. Wagnet v. Jauregg z Wie- 
dnią z sensacyjną wprost wiado- 
mością, iż udało mu się wyleczyć 
paraliż postępowy i uwiąd rdzenia 
(tabes dorsalis) zapomocą szcze- 
pienia malarji. 

Wstrzyknął on mianowicie 
tykom i paralitykom krew, wziętą 
z ludzi chorych na zimnicę (mała- 
larję, a więc zawierającą plassmodja 
(bakterie), wywołujące małarię. 

Czyli innemi słowy: zaraził tych 
iudzi malarią, która też wkrótce u 
nich wystąpiła w formie znanych, 
Co drugi dzień się powtarzających 
ataków z wysoką gorączką, bolami 
głowy i t. d. i t. d. 

Przez to iednakowoż zostały 
krętki syfilityczne, będące, jak wia- 
domą przyczyną paraliżu i uwiądm 
rdzenia, zniszczone a więc ta cho- 
roba wyleczona. Następnie wyle- 
czył tych osobników z małarji, co 
się udaię bez trudności zapomocą 
chininy. 

Nazwisko Wagner v. Jauregga 
dało rękojmię, iż ma się tu do czy- 
nienia z doniosłem odkryciem nau- 
kowem, to też zaczęto wkrótce 
stosować ten sposób leczenia na in- 
nych klinikach, a obecnie wykonuje 
się prawie w całym świecie do- 
Świądczenia nad wartością tei me- 
tody. Wyniki są wszędzie nadzwy= 
czajne. 


GAZ ŚWIETLNY I INFLUENZA. 
Lekarz miejski dr. Barta zrobił 


podczas niedawnęj epidemji inilu- 
enzy w Budapeszcie spostrzeżenie, 


tabe- 


XOY 


że epidemja zaoszczędziła ulice w 
pobliżu miejskiej tabryki gazowej. 
Uważa on to za następstwo działa- 
nia bakteriobójczego gazu  Świetl- 
nego i bada teraz wpływ tego gazu 
ua rozmaite bakterie. 


WPŁYW ZABOBONU NA ZBRO- 
DNICZOŚĆ. 

Lekarz sądowy często musi od 
powiadać na pytanie, czy twier- 
dzenie zbrodniarza, że dany czyn 
popełnił z zabobonu, ma być uwa- 
żane za dowód mniejszej wartościo= 
wości umysłowej oskarżonego, co 
— jak wiadomo — pociąga za sobą 
lżejszy wymfar kary". 

A najrozmaitsze są te zbrodnie z 
zabobonu: takie, które wynikają z 
wiary w wiedźmy, która i dziś je« 
Szcze jest rozpowszechnioną i pro» 
wadzi często do niebezpiecznych 
zranień, a nawet do zabójstwa; da- 
lej pobicie umysłowo chorych dia 
wypędzenia z nich niedobrych du- 
chów, albo wiarą w wyleczenie się 
æ choroby wenerycznej przez prze- 
noszenie jej na niewinne dzieci; — 
najrozmaitsze zbrodnie dla osiąge 
nięcia  talizmanów, przynoszących 
szczęście, a prowadzącę nawęt do 
zbezczeęszczenia zwłok i t. d. 

Dziś stoi nawka zasadniczo na 
stanowisku, że zabobon chociażby 
był motywem zbrodni, nie dowodzi 
jeszcze o zaburzeniach umysłowych 
danego osobnika i nie stanowi po- 
wodu do uwolnienia. 

Rzecz jasna, że każdy przypa- 
dek musi być ściśle indywidualnie 
traktowany, przyczęm ważną rolę 
odgrywa otoczenie, w którem zbro- 
dnigrz wyrósł, wychowanie, roz- 
wój fizyczny i t. d. 


Kurjer literacki. 


Zygmunt Hartlieh: „Szabla Polska“, | 
Wydąwnictwo Zakładu Narodowe- 
go im. Ossolićńskich, 1926. str. 59, 
XII. tablic. 80. 

Bronioznawstwo w Polsce — 
mimo rycerskiego animuszu narodu 
od czasów Chrobrego — stoi nisko. 
Zbieraczy fachowych starej broni 
jest u nas nie wielu, a i muzea 
nasze kollekcjonerstwo broni trak- 
tują jako coś drugorzędnego. Autor 
książki p.t. „Szabla Polska“ obez- 
nany gruntownie z przedmiotem, 
zapoznaje czytelnika z rodzajami 
oręża, z szablą wschodnią, stalą | 


|damasceńską, rozwojem rękojeści, | 


a wreszcie z typami szabli polskiej, 
koncerzem i bronią kolną. Liczne 
ilustracje typowych szabel od X. w. 
ułatwiają zrozumienie przystępnie 
zresztą podanej trześci. Celem au- 
tora jest niezawodnie rozhudzenie 
zmysłu koliekcjonarskiego w odnie- 
sieniu do szabli polskiej i dlatego 
podaje on też recepty jak starą 
broń należy konserwować. Chce też 
autor uchronić to, co się da uchro* 
nić jeszcze od zagłady, chce obu- 
dzić zainteresowanie się społeczeń- 
stwa spuścizną broni siecznej i 
i kolnej po przodkach i w tem 
tkwi jego zasługa. Muzeolodzy i 
amatorzy — zbieracze broni przyj- 
mą wysiłek autora z zadowoleniem 
tem bardziej, że literatura nasza 
z dziedziny bronioznawstwa, jest 
bardzo uboga. 

Książka wydana piąknie, prawie 
wykwintnie, zaciekawić powinna 
zresztą nietylko specjalistów, 

Wystawa polskiej prasy zagranicz- 
nej. W Jutym 1926 odbędzie się 
w Warszawie wystawa polskiej 
prasy zagranicą, która obejmie prze- 


gląd działalności umysłowej naszej 
emigracji. Prawdopodobnie stanie 
się ona zawiązkiem muzeum zobra- 
zowania problemu żywiołu polskie- 
go zagranicą. 

Ukraińska „Marusia“ jako dzieło 
francuskie. Powieść ukraińskiej po- 
etki Marji Markowiczowej pisującej 
pod pseudonimem Marko Wowozok 
p. t. „Marusia* została w r. 1878 
przetłumaczona na język francuski 
przez P. J. Stahla. Pod tym pseu- 
donimem ukrywał się Pierre Jules 
Hetzel, literat, wydawca i równo- 
cześnie szef Sekcji w francuskiem 
ministerstwie spraw zagranicznych 
który poznał ongi Marka Wowczka 
i wprowadził go w paryskie sfery 
literackie. Dzieło pod tytułem: 
„Maroussia d'aprćs la legende de 
Marko Wovzog par P. J. Stahl“ 
hyło nagrodzone przez Akademję 
francuską i polecone dla hikljotek 
popularnych. Później pojawiło się 
niemieckie tłumaczenie powieści 
pod nagłówkiem „Marussia“ von 
P. J. Stahl. Nach dem französischen 
von E. Philiparie. Niedbały tłumacz 
wziął je za utwór pisarza francus- 
kiego. Obecnie Bohdan Lepkyj wy- 
świetla tą sprawę w lwowskiej „Po- 
lityce*. 

Przegląd Współczesny zeszyt za 
listopad wyszedł z druku i zawiera 
następującą treść: Marjan Zdzie” 
chowski Chateaubriand. St. Kutrzeba 
Traktat t zw. likwidacyjny Polski 
z Czechosłowacją (l). Roman Pollak 
Uwagi o seicentyzmie. Stef. Kołacz” 
kowski 0 „Tannhiiuserze* Ryszarda 
Wagnera. Jan kucharzewski Spowie 
Bakunina (Il). St. Kopczyński W spra” 
wie przeciążania młodzieży szkolnej: 
St Schmidt Dokoła aktualnych fe" 
form rolnych (Il). 


„KURJER LWOWSKI* 


czwartek 5 listopada 1925. 


Rząd Painleve'go otrzymał votum zaufania |oziś rozstrzygną się losy Sejmu 


w lzbie dep 


Paryż, 3. 11. (PAT.) Izba dęputo- 
Wanych 22l głosami przeciw 189 
Brzyjęła nastepujący porządek dzien 
dy: Izba deputowanych aprobuje o- 

adczenie rządu, i mając do niazo 
Zaufanie, odrzuca zarazem wszelkie 
Doprawki i przechodzi doj porządku 
x0 


utowanych. 


dziennego. 

Komuniści i prawica głosowały 
przeciw rezolucji, socjaliści wstrzy- 
mali się od głosowania, a Za rezo» 
lucią głosowali radykali, socjalisty= 
cznł radykali, republikańscy socjali- 
ści i lewica radykalna. 
ox 


Nadzwyczajna Rada wojenna 


wobec sytuacji budżetowej wojska. 


Warszawą, 3. 1. (PAT.). W dniu 
d listopada br. odbyło się W zwty= 
kłym składzie posiedzenie Nadzwy- 
Czejnej Rady woiennej, pod prze- 
Wodnictwem ministra spraw, wojsk. 
gen. Sikorskiego 

Minister zaznajomił zebranych ze 
Sytuacią budżetową wojska na tle 
Ogólnego położenia gospodarczego 
waństwa, oraz z prowadzoną w woł- 
Sku akcją oszczędnościową. 

Następnie wysłuchawszy spra- 
Wozdania dowódców O. K., przy- 
byłych do Warszawy z okazii uro- 
Czystości Nieznanego Żołnierza, od- 
NoŚśnie do stanu materjalnego i mo- 
Talnego podległych im  odziałów, 

ada wojenna powzięła następują- 
cą uchwałę: 

Rada wojnenna zebrana na nad- 
zwyczajnem posiedzeniu dia 3 lsto- 
X 


| pada 1925, rozumiejąc konieczność 
| zmniejszenia budżetu i biorąc pod 
uwagę konieczność zachowała mi- 
nimum niezbędnych wydatków, wy- 
raża opinję, że redukcje winny ogar- 
nąć wszystkie dziędziury administra- 
cii wojskowej. Ogólna struktura a- 
mji nie dozwala jednak na dokona- 
nie gwałtownych zmniejszeń, jeżeli 
silę nie chce niszczyć owoców do- 
tychczasowej pracy. Radą wojenna 
stwierdzą, że dalsze redukcje w ro- 
ku bieżącym byłyby szkodliwe dla 
pogotowia wojennego. 

Odnośnie do budżetu na r. 1926 
Rada Wojenna stwierdza nakoniec, 
że podstawą do dyskusji na temat 
dałszych oszczędności mogłoby być 
uchwalenie odpowiednich wskazań 
przez Radę Obrony Państwa. 


x 


Polska otrzyma pożyczkę 


100 


miljonów dolarów. 


Rokowania z nowojorskim domem bankowym Cuhn, Loeb Comp. 
(Telefonem od nasze go korespondenta). 


Warszawa, 3. listopada. 

Bawi obemie w Warszawie 
drzedstawiciel Creditanstalt z Wie- 
dnia, jako pełnomocnik  nowoior- 
skiego domu bankowego: „Loeb 
Cuhni et Comp., który prowadzi z 
łządem poiskim rokowania o udzie- 
lenie pożyczki. 

Słychać, że warunki zapropono- 
Wane przez tę firmę są naidogodniej 
Sze ze wiszystkich ofert. W Minister- 
Stwie Skarbu opracowuje się obec- 
tie szczegóły: traktatu pożyczkowe- 
%0. Chodzi o pożyczkę 106 milionów 
dolarów na przeciąg 25 lat, która 
zagwarantowaną zostanme: dochodem 
Z monopolu spirytusowego i innych 
Dierwszorzędnych przedsiębiorstw 
baństwowych. 
$ Ministerstwo skarbu godzi się na 
udzielenie przedstawicielom Loeb 

hn et Comp, prawa kontroli dzia- 
łalności administracyjiej monopołu 
Spirytusowego, a to w tem sposób, 

wejdą oni w skład dyrekcji. 
„Jak słychać, pożyczka nie zosta- 
Nie udzieloną odrazu w całości, lecz 
W ratach. Pierwsza rata 35—40 mil- 
x0 


Ekspremjer-aptekarz 


jonów dolarów zostanie wypłacona 
jeszcze w bieżącym miesiącu. Dru- 
ga rata płatną ma być wl utym 1926 
roku. 

Rząd polski ma mieć prawo dy- 
sponowania całą sumą pożyczki i 
prawo wystawiania czeków na od- 
dział nowojorski domu bankowiego 
Loeb Cuhm en Comp. 


JAK ZOSTANIE UŻYTA PIERW- 
SZA RATA POŻYCZKI? 
(Telef. od naszego korespondenta.) 

Warszawa. 3 listopada. 

W kołach politycznych panuje 
przekonanie, żę znaczna Część Í. ra- 
ty pożyczki amerykańskiej będzie 
odstąpiona Bankowi Polskiemu, ce- 
lem wzmożenia akcji kredytowej dla 
handlu i przemysłu i powiększenia, 
obiegu pieniężnego. 

Część pieniędzy z pierwszej raty 
pożyczki otrzyma również Bank 
Gospodarstwa Krajowego na akcje 
pożyczkową dla ruchu budowlane- 
go. W przyszłym roku rząd zamieę- 
rzą przystąpić do budowy wielu 
znacznych gmachów państwowych. 
ox 


Skulski prowokuje 


strajk robotników w Łodzi. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


; Łódź, 3 listopada. 
„Wybuchł tu włoski strajk robot- 
fików elektrowni miejskiej z powo- 
wydalenia 3 rebotników, którzy 
Radzie miejskiej sprzeciwili się 
„Vdzierżawieniu elektrowni kon- 

Orcjum szwajcarskiemu. 
Robotnicy postawili dyrekcji ter- 
Min trzydniowy do przyjęcia wy- 
Alonych z powrotem, grożąc w ra- 
Drzeciwnym strajkiem general- 

m 


Na czele zarządu elektrowni stoi 
* Premjer p. Skulski, który jest 


właśnie najgorętszym _ zwolenni- 
kiem i inicjatorem wydzierżawienia 
elektrowni obcym kapitalistom. 


| Przewrót państwowy w Persji. 

Londyn, 3. 11. (PAT.). „Daily! Tel. 
donosi z Teheranu. lite Riza Khan 
rrzyjął koronę i będzie nosit nazwę 
króla Pahlavi. 

Londyn, 3. 11. (PAT). „Morning- 
post” donosi z Teheranu, że w cią- 
su tgo miesiąca spodziewane jest 
zwołanie zgromadzenia komstytu- 
cyinego, 


(Telefonem od naszego koresp.) 
Warszawa, 3 listopada. 

Na porządku dziennym jutnzejsze- 
go posiedzenia sejmowego rozpatry= 
wany będzie wniosek Wyzwolenia 
i Jedności Ludowej w sprawie raz- 
wiązania Sejmu. (Treść tego wnio- 
sku podaliśmy przed kilku dniami. 
— Przyp. Red.). 

Ag a 
POGRZEB FRUNZEGO. 

Moskwa, 3. 11. (PAT.). Dziś odbył 
się tu pogrzeb Frunzego, na placu 
Czerwonym, w pobliżu mauzoleum 
Lenina. 
Za trumną postępowali członkowie 
rządu. ciało dyplomatyczne, przed- 
stawiciele miast i ludność Moskwy. 

W chwili spuszczania trumny do 
gnobu zagrzmiały w Moskwie i we 
wszystkich miastach unii sowieckiej 
salwy armatnie, podczas gdy syre- 
ny fabryczne oddały sygnały poże- 
gnalne. 
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Tydzień Akademika. 


Lwów, 4 listopada. 

— Dziś w Salach reCepcyjnych 
magistratu odbędzie się Raut „TY- 
gonia Akademika” staraniem Pol- 
skiej Korp. Akad. „Gasconia*. Pro- 
gram bardzo urozmaicony. Biorą 
udział Pp.: Korabianka, Nahlikówna, 
Sowińscy, Cyganik. Biczówna iFa- 
liszawsiki. Przy fortepianie kapel- 
mistrz Leszczyński. 

Raut reprezentacyjny Tygo- 
dnia Akademika, który będzię nie- 
wątpiiwie naiświetniejszein 'wyistą- 
pieniem 'reprezeniacyjnem młodzie- 
ży akademickiej i zgromadzi elitę 
sfer  kulturalno-towarzyskich na- 
szego miasta, odbędzie się dnia 7. 
b. m. w salach Kasyna i Koła Lite- 
racko-Artystycznego. Początek o 
godzinie 20 (8 wileczór). Zaproszenia 
wydaję się od dnia 4 bm. włacznie 
w Kasynie od! 18 do 20 godziny Co- 
dziennie. ; : 

— „Tydzień Akademika”. W dn. 
4,7i8 b. m, kasy teatralne sprze- 
dawać będą, wraz z biletami tea- 
tralneni. 10-groszowe „znaczki na 
cele lwowskiej młodzieży akademi- 
ckiej. Ze względu na szlachetny cel 
przyliścia z poniocą naszęi uboższej 
miodzieży studjującej, publiczność 
lwowska z pewnością nie odmówi 
poparcia te: akcji, zwłaszcza, że 
chodzi o groszowę naddatkii. 


u0— 
Lubelskie „mędrki*. 
Sambor. (Tel. wł). 
Aresztowano onegdaj w Sambo- 
rze Józefa Gładysza i Józefa Bory- 
sika z Lublina za kradzieże popeł- 
niane systematycznie w bardzo do- 
wcipny sposób, e! olac 
Oto podchodzili oni zwykle do 
kasy jakiegoś banku z prośbą o 
zmianę banknotu 500 zł. na drobne. 
Gdy otrzymali 5-cio lub 10-cio zło- 
towe ibanknoty poczynali ie prze- 
kiczać., 
W czasie tej manipulacji jeden z 
nich chował ukradkiem część bank= 
notów do kieszeni 1 odchodził, a 


U 


drugi zwracał resztę Kasjerowi z 


żądaniem „grubszych” pieniędzy. 

Kasjer zwykle oburzony odma- 
wiał, nie mając czasu na powtórne 
hczenie, a złodziej  odebrawszy 
swój banknot ulamiał się. 

I tak stwierdzono w Miejskiej Ka- 
sie oszczędności kradzież 150 zł. 
w Kasie zaliczkowej 110 zł., w Ban- 


ku przemysłowym w Drohobyczu 


100 zł. itd. 

Zachodzi podejrzenie, że jeździli 
oni po całeęi Polsce, robiąc z zło- 
dziejskiego procederu zresztą bar- 
dzo „intratny” sport. 


OTWARCIE PARLAMENTU 
TURECKIEGO. 

Angora, 3. 11. (AW.. Prezydent 
republiki tureckiej Kemal Pasza wye 
głosił w parlamencie, wśród ogól- 
nego zapału, pierwszą swą mowę 
programową. 5 

Zwracał uwagę fakt, że zgroma« 
dzenie miało wygląd europejski i 
nie widać było tradycyjnych turba- 
nów i fezów. Nawet opozycja wy- 
stąpiła w europejskich strojach. 

Kemal Paszą, w mowie swej pcd- 
kreślił, żę ludność turecka positano- 
wiła używać dobrodziejstw zachod» 
niej kultury i na tej drodze nie da 
się już powstrzymać. 


NAPAD RABUNKOWY POD 
ŻYDACZOWEM. 
Lwów. 4 listopada. 

Dnia 29 października b. r. około 
g. 2 w nocy Eliasz Stein, kupiec, Za- 
mieszkały stale w Szczęrcu wra- 
cał wozem z targu w Żydaczowie 
do domu. Gdy znalazł się w: polu 
między Horbowem a Pobielanamr, 
woźnica jego, Michął Duszczak, — 
wstrzymał konie pod pozorem, że 
coś się pod wozem złamało, poczem 
zażądał od Steina, by zlazł z wozu, 
bo w miejscu tem droga jest ciężka 
W tej chwili z przydrożnego rowu 
wypadli trzej mężczyźni, którzy 
rzuciłi się na Steina i obaliwszy go 
na ziemię, zażądali wydania im pie- 
niędzy, Duszczak lzaś, mimo woiań 
Steina o pomoc, podpędził konie $ 
odjechał w kierunku Szczerca. 
Bandyci zabrali Steinowi 35 zł., 10 
franków, złoty zegarek „Omega” o- 
raz portiel z dokumentami, poczem 
zbiegli. Zawiadomiony o wypadku 
tym posterunek w Szczercu, aresz- 
tował  'Duszczaka pod zarzutem 
współudziału w napadzie. Dalsze 
śledztwo prowadzi Ekspozyłłura po- 
licji państwowej we Lwowie. 
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Co się stało w mieście ? 


Usiłowane samobójstwo. 
Wczoraj o godz. 9 rano usiłowała 
popełnić samobójstwo 24-letnia 
Anna Steierman, zam. przy ul. Się- 
niawiskiej 12. Lekarz dyżurny: pogo- 
towiła stwierdził, iż wypiła ona roz- 
twór z siarki i jodyny. Niedoszłą 
samobójczynię w stanie groźnym 
odwiezilono do szpitala. 


Aresztowanie  _zwyrodniałca. 
Wczoraj przytrzymano dozorcę do- 
mu przy ul. Kościuszki l. 4, Piotra 
Kuźmę, pod zarzutem shańbienia 11- 
letniej dziewczynki, A. S. p 

— Wieczna naiwność, Mimo cią- 
głe przestrogi i nawoływania, są 
jeszcze naiwni ludzie, którzy dają 
sie brać „na kawał” pewnej sorcie 
| oszustów, t. zw. „zacerom*. Wiezo- 
raj zgłosii się w ekspozyturze śled- 
czej Chune Poryles, z domiesieniem, 
że jakiś złodziej zrabował mu 600 
zł. Ustalono, że dnia 2 b. m. przya 
stąpił do Porylesa na ulicy elegan- 
cki mężczyzna, który zapytał go» 
gdzie mieszka złotnik, chce on bo- 
wiem sprzedać złoty zegarek. W 
tej chwili przystąpił jakiś drugi 
mężczyzna. który podał silę za zło- 
tnika i oświadczył gotowość kup- 
na, ale, nie mając przy sobie pie- 
niedzy, poprosił Parylesa, by mit 
pożyczył chwilowo 600 zł. (11) — 
tyie miał kosztować ten zegarek. 

— Tak się stało — mówi rozżą- 
lony Paryles. —. Dałem mu pienią- 
dzę, on je wręczył temu pierwsze- 
mu, a porem obaj uciekli? 

Za „zecerami” wdrożono poszu- 
kiwania. 


— 
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8 „KURIER LWOWSKI“ 
KRONIKA. 
KALENDARZYK. Mówią, że... 
Dziś: rzym.-kat. Marcina b., gr.-kat. w Wiedniu wybuchł 


Anastazji. — Jutro rzym.-kat. Marcina pap. 
gr.-«at. Zenona. 
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REPERTUAR TEATRÓW 
MIEJSKICH. 

TEATR WIELKI. 

Środa „Rigoletto* Opera. Gościnny 
występ Piotra Rajczewa. 

Czwartek „Hetman Stanisław Żół- 
kiewski*. Ceny zniżone. 

Piątek „Dziewczyna z Zachodu“ Ce- 
ny zniżone. 
TEATR NOWOŚCI. 

Środa „Śpiewak własnej 
Ceny zniżone. 

Czwartek „Jej Wysokość Tancerka“. 
Ceny zniżone, 

Początek przedstawień punktualnie 
o godzinie 7'30 wiecz. 

Piątek „Codziennie o 5-tej...* 
zniżone. 


Repertuar teatru SEMAFOR, 


Rejtana 3, codziennie o godz. 
w niedzielę pop. o godz. 16 45. 

1) Szymonowicz: Żeńcy. 2) Weckerlin : 
Krynolina. 3) Andersen: Słowik i cesarz 
chiński. 4) Staff: Ułan 1 dziewczyna. 
5) Tuwim: Rachunek. 6) „Miała baba ko- 
guta*. 7) „Bal u weteranów*. 8) Poraziń- 
ska: Wycinanki. 9) Słonimski: Zołnierz 
nieznany. 10) Molier-Boy : Latający lekarz 

Kino „Wanda“. Do 1. listopada „Czar- 
na Maska* w gł roli Ryszard Talmadge. 

Od 2. listopada „Alarm o północy" 
w gł. roli Carlo Aldini. 

Kino Ghimera, „Miłość Wschodu* w 6 
wielkich aktach. 

— p0 
Biuro Koncertowe M. Tuerka. 
Piątek, 6 listopada: Tryjesteński 
Kwartet smyczkowy. 598 
—00— 


— Teatr Wielki daje dziś wizno- 
wienie niegranej jeszcze w obec- 
nym sezonie opery Verdiego: „Ri- 
goletto”. Bedzie to jednocześnie go- 
ściany występ Światowej sławy te- 
nora, Piotra Rajczewa, w popisowej 
partii hrabiego Alfreda. 

— Teatr Nowości daje dziś sztu- 
xę Dymowa p. t.: „Spiewak wła- 
snej niedoli”. 


— „Dziecko miłości”, sztuka Hen- 

tyka Bataille'a, ukaże się w poazą- 
tku przyszłego tygodnia na scenie 
Teatru Nowości, w reżyserii p. O- 
kornickięgo Ułówne role odtworzą 
pp.: Trapszo, Dębicka, Okornicki i 
Peliński. 
Zebranie Sekcii Hygieny i 
Wych. Fiz. T. N. S. W. odbędzie się 
w czwartek, 5 b. m., o godz. 19, w 
sali Gimnazium I, ul. Kubali 4. Na 
porządku dziennym: Sprawozdanie 
Ze Ziazdu w Warszawie, ref. Br. 
Kilar. Regulamin Sekcii, ref. prof. 
Dręgiewicz. Sprawa ziazdu okręgo- 
wego. Sprawa bibljoteki Sekcji. 


— Kurs sanitarny przysposobie- 
nia rezerw woiskowych, urządzo- 
ny staramem Czerwonego Krzyża 
— rozpocznie się w czwartek, 5 b. 
m. o godz. 6 wieczorem. w Gimna- 
złum Słowackiego, ul. Chorążczy- 
zny 7 (gmach Tow. Muz., sala 
Nr, 5. 


niedoli" 


Ceny 


19:45, 
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strajk urzędników, którym podobnie się 
dzieje, jak urzędnikom polskim, 


Nasz stan urzędniczy jest niezwykle lo- 
Jalny i dobrze zdaje sobie sprawę z tego, 
że strajk urzędniczy, mógłby mieć nasięp- 
stwa nieobliczalne, Ale rozgoryczenie i przy- 
gnębienie nieszczęsnych sfer urzędniczych 
ma też swe granice, termbardziej, iż isto- 
tnie niki nie myśli o jakiejś poprawie. 
Samemi redukcjami piekącej tej spraw się 
nie załatwi, a załatwić się ją musi, gdyż 
stan taki dłużcj trwać nie może. Utarło 
się przekonanie, iż urzędnicy nic wywal- 
czyć nie mogą bo nigdy nie zasirajkują. 
Mówiono tak kiedyś i w Wiedniu... Nędza 
jest inspiratorką najskrajniejszych zysków. 
A ta nędza jest już tak okropna. Trzeba 
umieć tylko patrzeć i odnaleść znękaną 
duszę urzędniczą poza — — aktami kan- 
celaryjnemi! 3 
rrr. 


o 


OD ADMINISTRACJI. 
Zawiadamiamy, iż z dniem 5 bm. 
wysyłamy dodatkowo komplety 
książkowe za miesiąc sierpień, 
wrzesień i październik wszystkim 
naszym  prenumeratorom, którzy 
uiścili należną wpłatę, a których do- 
tychczas książki nie doszły. 
Od 1 bm. wpłat na książki nie 
przyjmujemy. 
— 00 


— Żydzi w uroczystości Niezua- 
nego Żołnierza. W uroczystościach 
ku czci Nieznanego Żołnierza, jakie 
odbyty się w naszem mieście, zwró- 
cił uwagę liczny i żywiołowy udział 
ludności żydowskiej. Na nabożeń- 
stwo w katedrze stawiło się prezy- 
djum Zboru izraelickiego, zaś w u- 
roczystym pochodzie wiał udział 
cały zbór z prof. drem Allerhandem 
i rabinami na czele. Wczoraj odbyło 
się w templum uroczyste nabożeń- 
stwo, przy wypełnionej szczelnie 
sali. na którem podniosłe kazanie 
wygłosił rabin dr. Guttmann. Pocią- 
giem odwożącym zwłoki Nieznane- 
go Żołnierza do Warszawy wyje- 
chał rabin polowy major dr. Fran- 
kel, który wszedł w skład honoro- 
wej delegacji lwowskiej, 


— Posiedzenie Rady miej., odbę- 
dzie się w czwartek, 5 b. m, o g. 
6-tej wieczorem. w sali posiedzeń 
Rady miej. w ratuszu. Na porządku 
dziennym: Ustalenie wysokości o- 
płaty gminnej od samochodów, koni 
it. p (2 uchw.). Sprawa nabycia 
gruntów państwowych na cele roz- 
budowy. Sprawa użytkowania 
gruntów t. zw. Pasieki łyczakow: 
skie. Nabycie gruntu, potrzebnego 
na połączenie ulicy Ponińskiego z 
ul. Kozielnicką — spr. p. r. Hóflim- 
ger. Nabycie realności w Kamieno- 
brodzie dla celów Zakładu wodo- 
ciagowego. Udzielenie  subwencii 
Zarządowi głównemu Związku tea- 
trów i chórów ludowych we Lwo- 
wie. Sprzedaż gruntu mięj. pod bu- 
dowę VIII gimnazjum. Zamknięcie 
rachunkowe funduszu  rzeźnianego 
za r. 1924. 


Katastrofa automobilowa. 


Lwów, 4 listopada 

Jóźkiewicz Józef, szofer, zajęty u 
Rafała  Cielińskiego, właściciela 
dóbr Dunajów, pow. Stanisłąwów. 
zamieszkały stale we Lwowie, wy- 
brął się dnia 2 b. m. beg wiedzy 
właściciela, w towarzystwie roziba- 
wionych przyjaciół, na przejażdżkę 
autem do Winnik. — Jóżkiewicz był 
jednak sam równigż niezupełnie 
trzeźwy, to też obok Marjówki na- 
jechał na wóz ciężarowy Dmytra 
Woltańca, zamieszkałego w Olszań- 
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cach, pow. Żółkiew. 

Skutek zderzenia byt fatalny. 

W aucie pękła oś, pogięły się 
skrzydła i poszczególne części mo- 
toru, w wozie zaś połamały się ko- 
ła i dyszel. Szofer, na częle całego 
towarzystwa pozostawiwsłźąy 
auto na pastwę iosu, zbiegł. 

Dopiero wczoraj zgłosił się po 
odbiór auta. Jóźkięwiczą przytrzy= 
mała policias poczem po przesłu- 
chaniu pozostawiła go na wolneż 
stopie. 


czwartek 5 listopada 1925. 


— Małopolskie Towarzystwo Le- 
karzy weterynaryjnych  zawiada- 
mia, że VII Posiedzenie naukowe 
odbędzie się dnia 10 b. m. o godz. 
18-te} w Akademii medycyny we» 
terynaryinei (sala Nr. 2) we Lwo- 
wie, na którem prof. dr. Nowicki 
wygłosi wykład p. t: „Fizjologia i 
patologia układu siateczkowe- 
śródbłonkowego”. 

— „Iragedja oficera”. W spra- 
wie notatki, zamieszczonej wczoraj 
przez nas p. t. „Tragedja oficera” — 
informują nas, iż tłem zajścią mię- 
dzy p. kpt. sztabu gen. Mięczysła: 
wem Mankiem a inż. Walterem. 
były wyłącznie motywy, wynikają- 
ce z czynnego reagowania na obra- 
źliwe wyrażenie się p. Waltera o 
żonie kpt. M. Manka. Wszelkie 
przypuszczenia na temat zdrady 
małżeńskiej nie polegają na praw- 
dzie. 

-— Kradzieże kolejowe. Dnia 24 
ub. m., na lini Lwów - Warszawa, 
między stacjami Hrebenowo i; Lu- 
bycza, skradziono Damianowi Pe- 
łeńskiemu, studentowi Politechniki 
gdańskiej, walizę z garderobą, war- 
tości około 1.000 zł. Pod zarzutem 
tej kradzieży aresztowano dnia 28 
października, w Rawie Ruskiej. N. 
Sochę, notowanego złodzieja. So- 
cha, u którego znaleziono część 
skradzionych rzeczy, był poszuki- 
wany przez Sąd pow. S. III. Wyła- 
mał on bowiem w więziemiu tego 
sądu kraty. poczem zbiegł wraz z 
L. Petrowem i W. Dziura, rówinięż 
dozorowymi złodziejami. Wszyscy 
trzej grasowali na linii kolejowej 
Lwów - Warszawa. 


P. Levnia Szulakiewiczowa zło- 
żyła na moje ręce dla uczczenia 
pamięci nieodżałowanego męża 
swego $. p. Zygmunta kwotę 1000 
zł. (tysiąc złotych) na rzecz ubogich 
m. Lwowa. Za ten hoiny dar skla- 
dam ofiarodawczyni iaknajserdecz- 
niejsze podziękowanie. Prezydent 
miasta J. Neumann w. r. 


KOMUNIKAT. 


Wobec mylnych wyjaśnień w sprawie 
wezwania „N. U. Z. A.“ Naczelnego Urzę- 
dniczego Zespołu Aprowizacyjnego Sp. 
z ogr. odp. we Lwowie do członków o 
zapłatę udziałów, Związek Stowarzyszeń 
Zarobkowych i Gospodarczych, jako in- 
stytucja patronacka i rewizyjna podaje do 
wiadomości: 

1) Członkami „N. U. Z. A.“ są ci, któ- 
rzy podpisali deklarację przystąpienia 
bądźto bezpośrednio do „N. U. Z. A.“ 
bądź do jednej ze Spółdzielni, które się 
z „N U. Z. A.“ złączyły. 

2) Udział wynosi 15 zł w myśl uchwały 
przedostatniego Walnego Zgromadzenia 
delegatów (wpis do rejestru 1C03[9). Mylne 
jest zapatrywanie, jakoby członek odpo- 
wiadał jedynie za tę kwotę, która jest 
wymieniona w deklaracji, albowiem człon- 
kowie odpowiadają także za każdą dalszą 
podwyżkę udziałów, uchwaloną w myśl 
ustawy i statutu pr:ez Walne Zgromadze- 
nie członków lub delegatów. 

3) Przerachowanie (waloryzacja) udzia- 
łów nastąpiło w relacji 1 zł — 1.800.000 
Mkp. na podstawie uhwały Wainego Zgro- 
madzenia Delegatów z dnia 14. czerwca 
1925, zatwierdzającego roczne rachunki 
i bilanse, która to uchwała jest prawo- 
mocną i obowiązuje wszystkich członków. 

4) Dla umożliwienia organom „N. U. 
Z. A.“ wyjścia z obecnej ciężkiej sytuacji 
winni członkowie bezzwłocznie wpłacić 
pełne udziały. Kroki sądowe mogą człon- 
ków narazić na zbędne koszta, 

5) Mylne jest zapatrywanie, jakoby 
przedsiębiorstwo „N. U. Z. A.“ objął Zwią: 
zek Ekonomiczny Spółdzielni Kółek Rol- 
niczych w Krakowże, przeciwnie „N. U. 
Z. A.“ istnieje nadal jako zupełnie samo- 
dzielna (Instytucja a ze Związkiem Eko- 
nomicznym łączy je specjalna umowa 
handlowa. 

We Lwowie, dnia 26. października 1925. 

Związek Stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. 

Prezes: Prof. Dr. Aleksander Doliński. 

Sekretarz: Wł. Jenner. 


Z z 


— Wstrząsający wypadek. © W 
Żydatyczach, pow. Lwów, podczaś 
młęcki zboża kieratem maszyno 
wym dostal się między tryby ma- 
szyny ibawiący się przy niej 7-let 
Antonii Szerstilec. Zanim zdołano 
wstrzymać maszynę, chłopak zmafł: 

—Znaleziono w wozach miejskie 
koieji elektr. Torbę na książki, tore- 
bkę zawierającą przybory toaleto- 
we, zioła, torebka dziecinna, klu- 
czyjk, motes, bucik. pugilares zawie” 


rajacy pieniądze. 
e” 


Dyrekcja miejskiej Kolei 
elektryemej we Lwowie 


zawiadamia, że w związku Z€ 
zmianą przystanków i literowyci! 
znaków linji na numerowe: 

Linja „ŁD* zostaje zmieniona nē 
linję Nr. 1.; wozy kursują między 
dworcem gł. a Łyczakowem ul. L. Sa- 
pishy, Kopernika, Sykstuską, Ru- 
ską, Łycząkowską, 

Linja „KD“ zostaje zmieniona nê 
linję Nr. 2.; wozy kursują między 
dworcem gł. a Parkiem Kilińskiego 
ul: Gródecką, Kazimierzowską, Le” 
gjonów, Batorego, Żyblikiewicza. 

Linja „ŁJ* zostaje zmieniona ne 
linję Nr. 3.; wozy kursują między 
Rogatką Janowską, a Cmentarze™ 
Łyczakowskim; ul: 'Janowską, Ka- 
zimierzowską, Legjonów, pl. Ber” 
nardyńskim, Pańską, Zieloną, ŚW 
Piotra. 
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Linja „UL“ zostaje zmieniona nê 
linje Nr. 4.; wozy kursują między 
ul. 29 Listopada, a Kopcem Unji Lu- 
beiskiej ul. 29 Listopada, Potoc” 
kiego, Kopernika: Sykstuską, Ryń” 
kiem, Teatyńską. 

Linja „ZD“ zostaje zmieniona ní 
linję Nr. 5.; wozy kursują między 
dworcem gł. a Gabrjelówką ul. Gró” 
decką, Kazimierzowską, Zamarsty” 
nowską, Żółkiewską, Nowej Rzeżśie 

Linja Nr. 6. — bez zmiany; wożj 
kursują między dworcem gł. a U” 
św, Piotra ul. L. Sapiehy. Kope 
nika, Sykstuską, Ruską, Łyczako” 
wską do cerkwi Św. Piotra i Pawł 
wracają vl: Zieloną, Pańską, P" 
Bernardyńskim, Sykstuską, Kope” 
nika, L. Sapiehy na dworzec g* 

Linja Nr. 7. — bez miany; wozy 
kursują między dworcem gł. a u“ 
św. Piotra, ul.; L. Sapiehy, Kope” 
nika, Sykstuską, Legionów, pl. Ber 
nardyńskim. Zieloną, św. Piotra dî 
cerkwi św. Piotra i Pawła; wracajź 
ul.: Łyczakowską, Rynkiem, Syk$* 
tuską, Kopernika, L. Sapiehy. 

Linja Nr. 8. — bez zmiany; wo% 
kursują między Rogatką Gródeck? 
a dworcem Łyczakowskim, ul.: G10 
decką, Kazimierzowską, Legjonów 


pl. Cłowym, Łyczakowską. 
Linja Nr. 9. — bez zmiany; Ww” 


= 
= 


zy kursują między Gabrjelówką * i 
Parkiem Kilińskiego, ul: Nowó | ę, 
Rzeźni, Żółkiewską, Zamarstynow | % 
ską, Legjonów, Batorego, Zybiikie sł 
wicza. 3 ta 

Linja Nr. 10. — zmienia się: W% | f 
zy będą kursować między Rogat ý 
Zamarstynowską a Wałami Hetmaf" 
skimi; ul: Zamarstynowską, Sło 
neczną, Szpitalną. 

Liuja Nr. 11. — bez zmiay; wo | 4 
Aj między ul. 29 Listopał” m 
a-Parkiem Kilińskiego; ul.: 291 | i 
stopada, Potockiego, Kopemik” | g 
Sykstuską, Legjonów, Bator ` 
Zyblikiewicza. -A 

Zmiana oznaczeń linji dotąd !* z 


rami oznaczonych na cyfry nastę. 
pować będzie kolejno w mis” 
umieszczania nowych tablic na pr) 
stankach M. K. E. 


Neee 


PLAN IMPORTU DO ROSJI 
W R. 1925/26. 

Plan importu do Rosii na rok go- 
Spodarczy 1925/26 przejwiduje przy- 
Wóz na sumę około 1.000 miljonów 
złotych rubli. Według pomyślnych 
bozycyj import rozkłada się w na- 
stępujący sposób: maszyny dla od- 
budowy rosyjskiego przemysłu 314 
miljonów rubli, maszyny: i narzędzią 
dlą przemysłu domowego 8 miljo- 
tów rubli, surowce, jak bawełna, 
wełna, guma, skóry surowe 365 mi- 
lonów rubli, maszyny i narzędzia 
dla celów rolnictwa 100 milionów 
bli. Za resztę, t. i. 213 miljonów 
tubli, mają być importowane: pa- 
Dier, białą blacha, klepki bukowe, 
metale, węgiel dla przemysłu lenin- 
%radzkiego i artykuły masowe tte- 
kstylłja ewentualnie cukier i t. p.) 
Żupelne przeprowadzenie tego pla- 
hu byłoby tylko w tym wypadku 
możliwe, o ilẹ kraje eksportowe 0- 
kazałaby daleko idące kredyty, 
£dyż sowiety moga płacić gotówką 
tylko 30 — 35 procent. 


* Produkcja cukru w Czechosło- 
Wacji. Podczas kampanji w r. 1924 
>-25 wyprodukowano 1,224.557 tom 
Cukru. W kraju spożyto 39.006 ton, 
wywieziono zaś 1,015.155 ton (w 
zeszłym roku 658.228 ton). Melasy 
Wyprodukowano 258.393 ton (w r. 
ub. 170.843 ton). 

* Przywóz drzewa polskiego do 
Czechosłowacji. Z Pragi donoszą, 
Że w ostatnim dniu wizmogła się 
tnacznie podaż polskiego drzewa do 
ch. W. kołach fachowych uwa- 
lają to jako skurek ostatnich nie- 
Mieckich zarządzeń celnych, unie- 
hożliwiających eksport drzewa pol- 
tego do Niemiec, tak, że polscy 
łandłarze drzewa zmuszeni są do 
+ oszukiwania nowych terenów zby- 
L| lu Odbiorcy czescy nie robią trud- 
; tości co do przywozu drzewa pol- 
i Skiego, tem bardziej, że odczuwać 
„| Się daje w Czechosłowacji brak ma- 
z terjału. Eksporterzy polscy liczą 
„| Szczególnie na konsumcję czeskich 
|| fabryk papieru, które starają się o 
-E Wgraniczenie wywozu drzewa z 
L | Czech do Niemiec. 

y W ostatnich czasach odbywają 
kE Się w Wiedniu konferencje w spra- 
„| Wie zaprowadzemia w Austrii cła 
m rywozowego na drzewo. Wyso- 
aj kość tego cła wynosić ma 3 korony 
4 

J 
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W złocie za m°. 
* Dyrekcia Polskich Kolei Pań. 
itwowych w Stanisławowie rozpi- 
f| ʻala rozprawę ofertową na dostawę 
į | astępujących przedmiotów: 1) od- 
y ewów żelaznych z kunego żelaza 


tę "odlewów stalgwyci, 7) towarów 

èlaznych, 3) wyrobów dizewnych 
- wyrobów powróźniczych, 5) ma- 
j rjałów służących do czyszczenia 
j| , Uszczeiniania, 6) wyrobów szczot- 


arskich. 7) wyrobów tekstylnych. 
Wyrobów szklanych, 9) wyrobów 

ikórzanyci, 10) wyrobów ozrami- 

znych, 1) okuć kuchennych, 12) 

p” i chemikali, 13) lakierów i kė- 
w 


4 * a 4 


Termin do wnoszenia ofert upły= 
a 13 bstopada b. r. 
„Bliższe informacje odnośnie do 
Yżej wymienionych przetargów 
Można otrzymać w Oddziale muclim 
mdlowego Izby handlowej i prze- 
Yslľowej. 


OKULISTA 


ir, Leon Grud er, ordynuje 
przy uł. Remanowicza 7, 2384 
od gadziny 12-1, 3—5. 


„KURJER LWOWSKI“ czwartek 5 listopada 1925. 


KURJER SPORTOWY. 


Kurjer ekonomiczny. 


* Ilość częskięgo bilonu w obiegu. 
Wartość bilonu, znajdującego się w 
obiegu, wynosi sumę 193.486.084.73 
k. cz. W tem znajduje się: pięcio- 
koronówek metalowych  7,926.011 
sztuk; l-koronówek met. 93,919.772 
szt.; 50-halerzówek met. 51.168.579 
szt.; 20-hal. met. 74,984.741 sztuk. 

GIEŁDA LWOWSKA. 

Na targu papierów  dywidendo- 
wych były wiczoraj obroty liczne 
przy kursach chwiejnych. Intereso- 
wano się Chodorowem, który noto- 
wał 4.35 przy minimalnem zaofiaro- 
waniu i dużej chęci kupna. Kupowa- 
no dalej chętnie Oikos, Gazolinz i 
Tespy. Akcie Sterszy górniczej zmiż- 
kowe. Papiery bankowe i handlowe 
bez najmniejszego zainteresowiania. 
Temdencja chwiejna. Usposobienie 
ożywione. 

Kotowane: Chodorów 4.35, Chy- 
bie 3.95 3.90, Cegielski 9.50, Gazoli- 
ma 1.15 1.10, Ćmielów 0.28, Oikos 
1.15 1.10, Piezet 0.05, Nafta 0.20, Rak- 
szawa 0.80, Siersza g. 1.85, Tesp 
2.95 3.00. 

OBROTY PRYWATNE. 

Wczoraj tendencja znacznie zwy- 
żkiowia. Dolary podrożały o 4 punk- 
ty. Obrót ożywiony. Dol. amer. 6.04 
do 6.05, dol. kanad. 5.60 do 5.65, kor. 
czesk. 0.17 i pół do 0.17 trzy czwiar- 
te, leje 0.02 i pół do 0.02 lirzy czwar- 
te, frank. franc. 0.27 i pół do 0.27 
trzy czwarte, frank. szwajcar. 1.14 
do 1.15, funty szterl. 28.35 do 28.40. 

Złoto: 20 kor. 24.25 do 24.50, 20 
framik. 22.50 do 22.75, 20 mark. 27.50 
do 27.70, 10 rubli 30.75 do 31.80. 

Srebro: kor. austr. 0.51 do 0.51 i 
pół. 5 kor. 2.56 do 2.60, floreny 1.28 
do 1.30, ruble 2.14 do 2.15, kopiejki 
Za rub. 1.06 do 1.08. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Na gieldzie egzekutywna sprzedaż 
pszennej mąki węgierskiej, za którą 
płacono dol. 8.10 do 8.36 loco Lwów. 
Pozatem ruch bardzo słaby. Ceny 
naogół zniżkowe. Tendencja zniżko- 
wa. Usposobiemie bez ochoty. 

Pszenica krajowa biała 20.50 *do 
21.50 zł. Pszenica krajowa czerwona 
23.00 do 24.00 zł. Żyto małopolskie 
15.00 do 15.50 zł.. Jęczmień małopol. 
browarn. 17.00 do 18.00 zł, Owies 
małopolski 16.50 do 17.00 zł.. Ziem- 
niaki przemysłowe 3.60 do 4.00. Ce- 
ny szacunkowe bez transakcji. 


Kurjer Radjowy 


PROGRAM RADJOKONCERTÓW 
na zió. 
Beriim (505) Godz. 20.30: Orato- 
rium. 
Wrocław (418) Godz. 20-30: Kon- 
cert kameralny śląskiej orkiestry 
smyczkowej. 


Elberfeld (259) Godz. 21.10: Wie- 
czór Pergolesego. 

Münster (410) Godz. 21.00: Kon- 
cert utworów Mendelsohna. 

Stuttgart (443) Godz. 20.00: Wie- 
czór Leharowski. 

Wiedeń. (530) Godz. 20.00: Aka- 
demja koncertowa. 

Paryż. (1750) Godz. 21.30: Kon- 
cert. 

Tuluza. (441) Godz. 22.30: Kon- 


cert "wiokalno-instrumenialny. 
Rzym. (425) Godz. 23.40: Koncert. 
Części składowe do budowy UL- 
TRADYNY, Neutrodyny, Negadyny 
do nabycia w firmie Kinofot, Lwów. 
3 Maja 11 a. Szematy i porady fa- 
chowe bezpłatnie. 
3 kuj za 


Sekcja Narciarzy „Czami* zawia- 
damia swoich członków, że Walne 
Zgromadzenie odbędzie się dziś o 
godz. 6-tej popol. w lokalu kłubu 
Rutowskiego 8. I. p. W razie zaś 
braku kompietu o godz. 6.30 popoł. 

Tydzień sportowy akademika. Z 
okazii tygodnia akademika odbędą 
się następujące mecze sportowe: 
Dnia 4 bm. Politechnika—FEikspor- 
tówka; 6 bm. Uniwersytet Wiete- 
rynarja; 14 bm. Zwycięzcy—Zwy- 
cięzcy. 

Wszyscy gracze do wymienio- 
nych drużyn jawią się| w dniu ozna- 
czonyjm w szatni ma boisku Cytadeli 
z własnymi bucikami i ochramiacza- 
mi o godz. 4 popoł. 

Zarząd Sekcji narciarskiej L. K. S. 
„Pogoń, zaprasza wszystkich 
członków i sympatyków, na doro- 
czne Walne Zebranie, które odbę- 
dzie się w sobotę 7 bm. o godz. 6.30 
wieczorem w lokalu klubu ul. Ru- 
towskiego 1. 10 II p. Na porządku 
dziennym: Wybór nowego zarządu. 


POŁUDNIOWA SZWECJA—KRA- 
KÓW 4:1 (2:1). 

Reprezentacja Krakowa stanęła 
do walki ze Szwedami w składzie 
następującym: Malczyk; Gintel, Ka- 
czor; Zastawnik, Chruściński. Ko- 
tlarczyk; Adamek, Czułak, Kałuża, 
Reyman, Sperling. 

Gra przez cały czas miemal rów= 
norzędna. Z drużyny krakowskiej 
majęfektowniej i najładniej grał atak, 
ale dzięki pechowi i miękikości nie 
Potrafił zrealizować wielu dogod- 
nych i ciężko wypracowamyich po- 
zycyi. Pomoc słaba. Obrona dpbra. 
Malczyk na bramce obronił kilka 
niewiarygodnych wprost pozycył 
a trzy łatwe strzały puścił. Szwedzi 
gnali ładnie, lecz ostro, co się| szcze- 
gólnie odbijało na tle miękkiego 
Krakowa. Na dwie bramki Szwedów 
strzelone przez Joharśsona i Kroona, 
strzela Kałuża punki honorowy dla 
Krakowa. W drugiej połowie zdoby- 
waja Szwedzi dwie dalsze bramki — 
nie tracąc żadnej, wśród wielu cięż- 
kich i emocjonujących momentów. 
Z wszystkich wychodzą jednak 
szczęśliwie przy pomocy bramka- 
rza, słupków i poprzeczek. Rogów 
4:3 dla Krakowa. 

Sędziował p. Cejnar z Pragi słabo. 
PIŁKA NOŻNA W DWU CYFRACH 

Łódź: ŁKS—LTSG 4:0 (2:0) o 
puhar PZPN-u. 

Widzew--Siła 2:1. 

Hłakoah—Union 2:0. 

Poznań: Warta—Pogoń 3:2 (o pu- 
har). 

Unia Posnania 3:3. 

Warszawa: Warszawianka —_Po- 
lonia 3:2 (2:1) o pubar. 

Drugie zwycięstwo Warszawian- 
ki nad Polonią. 

Legja—-Orkan 4:0 (2:0). 

Skra—Makkabi 3:1 (1:1). 

Katowice: K. Amatorski—Siemia- 
nowice 7:2 (2:1). 

IFC  Katowice—Ruch 
Hajduki) 2:2. 
Katowice 

ZPA 

Rudolfshuegel-Vienna 1:0 (0:0). 

Hakoai--Simmering 6:3 (2:1)- 

Budapeszt: MTK--Vivo 6:0 (2:0), 
FTC—Nemzeti 0:0, UTE—Kispesti 
2:2 (2:0), 33—FC—ETE 2:0 (2:0), 
Vasas—Uniwersytet 4:1, III Kóre— 
Tórekves 2:1 (1:1). 

Praga: Cechie Karlin Sparta 3:3 
(2:1), Union Żiżkov —DFC 6:5 (1:4); 
Słavia--CAFC (4:1 (3:0), Victoria 
Żiżlkov —Meteor VIII 7:0 3:0). 


(Wielkie 
06—Naprzód (Lipiny) 


HASMONEA—SPARTA 5:1 (3:1). 
Zawody przyjacielskie rozegrane 
ma Cytadeli stały na niskim pozio- 
mie. W Hasmonei wystąpiło sześciu 
graczy rezerwowych, próbujących 
swych sił na Sparcie. Bramki dla 
Hasmonei zdobyli: Steuernman i Ka- 
hanę po dwie i Fleischer. Dla Spar- 
ty punkt honorowy uzyskał Murski- 
NOWY REKORD POLSKI. 
Ciągła biadania i narzekania na 
powolny rozwój i niski stan lekko- 
atletyki w Polsce, nie pozwalają 
przyjrzeć się naprawdę szybkiemu 
postępowi, jaki cechuje tę gałąź 
sportu. Oto na ostatnich zawodach 
lekkoatletycznych w Poznaniu. te- 
goroczny: mistrz Polski i były re- 
kordzista w skoku o tyczce, Adam- 
czak ustanowił nowy rekord polski 
w skoku o tyczce, osiągając Śre- 
dnio-europejski, a więc jak dla nas, 
znakomity wynik 3 mtr. 60 cm. 


WOJSKOWE KURSY NARCIAR= 
SKIE. 

Włlojskowe kursy: narciarskie co- 
rocznie urządzane z wielką korzy” 
ścią dla naszego narciarstwa, roz- 
poczią się w bieżącym sezonie w 
styczniu 1926 r. Kursy te bedą się 
odbywać równocześnie w trzech o- 
środkach niraciarskich: w Zakopa- 
nem, Worochcie 1 Wilnie. Ogółem 
odbędzie się 9 kursów oficerskich } 
ieden podolicerski. Czas trwania 
każdego kursu wymosi 4 tygodnie. 
W każdym kursie wieżmie udział 
100 uczestników. Nie wiemy tylko 
dlaczego w programie kursów zo- 
stała opuszczona Krynica, która 
specjalnie dla kursów narciarskich 
jest idealną wprost miejscowością, 
ze względu zarówno na tereny nar- 
ciarskiie, jak znaczną ilość kwater. 
Za to kurs w Wilnie będzie miał 
wielkie znaczenie dla propagandy Í 
krzewienia narciarstwia na kresach. 


MIEJSKI TEATR WIELKI 


Początek przedstawień o godz. 7:30. 


Środa 4 listopada 1925 r. 
Gościnny występ Piotra Raiczewa. 


„RIGOLLETTO« 


Opera w 4 aktach Verdiego. 
—00—— 


TEATR NOWOŚCI. 


Ceny żrilżOoOmee. 


Początek o godz. 7:30. 
Środą 4 listopada 1925 r. 


ISpiewak własnej niedoli 


(„Wynajęty Narzeczeny*) 
Sztuka w 3-ch aktach, z prologiem i epi- 
logiem, Ossipa Dymowa. 


Przekład z rosyjskiego Janiny Mori. 
OSOBY: 
Osoby prologu: 
Ojciec zastępujący 
autora 


— Koczyrkiewicz 
Córeczka — Grzębska 
Osoby sztuki: 
Pani Lurie — Pilierowa 
Szymcio, jej Syn — Peliński 


Ola, jej córka podlotek — Hakowska 
Szejna, daleka kuzynka — Ładosiówna 
Hodisza stara prze- 


kupka ~ — Rowińską 
Berel Perelson, wozi- 

woda - KD — Bielecki 
osel, muzykant, jego 
J syn ss — Michułowicz 
Szaja, kominiarz — Lewicki 
Szache Hodyński — Czaki 
Staruszka — Gdlicka 
Kaleka — Hebenstreit 
Biedak — Relski 


Rzecz dzieje się w prowincjonalnem mia” 
steczku, w  północno-zachodniej Rosji; 
przed wojną. 

Reżyser: dyr. Henryk Barwiński, 
zz | zza 


10 


„KURIER LWOWSKI“ 


Mord rabunkowy pod Sanokiem. 


(Od naszego korespondenta). 


Sanok, 3 listopada. 

Przed kilku laty wrócił do rodzin- 
mei wioski Lepienki pow. Lisko Jan 
Miedzianowski, który jako młody, 
chłopak wyruszył do Ameryki. 

Obecnie bogaty, za zapracowane 
pieniądze kupił małe gospodarstwo 
i założył warstat bednarski. Będąc 
starym kawalerem i nie posiadając 
rodziny ni bliższych krewnych, pro- 
wadził życie niemal odosobnione, 
uchodząc wę wsi za dziwaka. 

Miedzianowski był zresztą skarb- 
cem wioski | okolicy. Pożyczał pie- 
niądze na procent, tak, że ludzie u- 
robili sobie z azasem przesadne po- 
jęcie o jego bogactwie. Dnia 18 paż- 
dziernika porelniono na  Międzia- 
nowskim w jego własnym domu 


Dochodzenia wdrożone pzez 
miejscowy posterunek ustaliły, że 
morderca zę stodoły wydostał się 
po drabinie na strych chaty: Mie- 
dzianowskiego, a następnie do sieni, 
gdzie oczekiwał wyjścia z izby nie- 
zwykle czujnego właściciela. 

I rzeczywiście Miedzianowski po- 
styszał podęirzany szmer, wyszedł 
zatem, by zbadać jego źródło. W 
tej chwili rzuciła się na niego jakaś 
postać i Miedzianowski poczuł w 
prawym boku dotkliwy ból, pocho- 
dzący: od cięcia kosą. Nastepnie kil- 
ka szybkich i silnych uderzeń ki- 
Jamką w głowę i  nleszezęśliwiec 
wyzionął duchą. 

Zbrodniarz przeszukał izbe miesz- 
kalmą. następnie komorę, lecz prócz 


czwartek 5 listopada 1925. 


nie znala”ł, Zabrał więc kilka sztuk 
odzienia i zbięgł przez okno w lasy. 

Podejrzenie padło na pewnego 
włóczęgę, znanego ipod nazwiskiem 
„Michałko”, które zdawało się przy- 
bierać realnych  ksziałtów. gdy w 
lesie między Łepienką a Tyszkową 
znaleziono skrwawione łachmany, 
części garderoby należące do niego. 

A Michałko Znikł. Rozpisano za 
nim listy gończe. 

Aż przypadek odsłonił tajemnicę. 
Policja została poutnie uwiadomio- 
na, żę mordu dokonał niejaki Iwan 
Piżmak, lat 29, gospodarz w gminie 
Miśniowce pow. Turka. Aresztowa- 
ny dnia 1 listopada Piżmak przyznał 
się do czynu. 

A teraz Czyni się poszukiwania Zą 
Michałkiem, znalezione bowiem ie- 
go rzeczy umazane krwią wskazują 
na to, że į on mógł paść również o- 
liarą morderstwa. 


Wiszące miasta. 


Wiedeń, w listopadzie. 

Architekt  austrjacki Fryderyk 
Kiesler opracował na zamówienie 
jednej z firm amerykańskich płan 
miasta; wiszącego w powietrzu. Ma 
ono wznosić się wysoko mad ziemią 
na filarach, podobnych do filarów 
mostowych, na ziemi zaś mają być 
tylko ogrody, pola, parki, laki, wo- 
dy i gościńce. Rury doprowadzają 
na górę wodę. światło i gaz. Pian 
ten dąży do usunięcia trudności ko- 
munikacyjnych, gdyż każda ulica 
bedzie miała dosięp na ziemię. W 
mieście zaś nie będzie hałasu, tur- 
kotu i kurzu. Projektem tym intere-. 
sule się żywo — jak zwykł: — pra 
sa amerykańska. 


—00— 


mord w celach rabunkowych. | garderoby niczego wartościowego 


ma » m _ wm E a wam. yy 
Nauka i wychowanie. 


NIEMKA młoda, lubiąca 
dzieci poszkuje zajęcia 
popołudniowego. Zgłoszenia 
pisemne pod „Jotbe“ dO 
admin. „Kurjera Lwow'*. 


NA ALARSTWA (batiki) ue 
YL dzielam lekcje poje 
dyncze i zbiorowe.  Maluję 
szale. ekrany, abażury itd 
Zyblikiewicza 49, tylko Il. p: 
wprost. 60 


NWOWOŚCI 
w najmodniejszych deseniach „Radio“ 


na ubrania, kostjumy, płaszcze i raglany 
poleca — 90 lat istniejący fabryczn 
skład sukna i towarów wełnianych 


JAN WALLACH I SYN 


E,SZÓWsĘ Rynek 33. 433 


Ludwik Mark 


ul. Słowackiego 2 


64 


UBRANIA wizyt. Różne 


"TANIO przepisuję na ma* 

szynie. Zgłoszenia do 
w admin. „Kurjera Lwow.“ po 
„Szybkość“. 448 


JMezidlol 


Ziółkowy Spiritus 


SANATORJUM 


„GUTENBRUNN« 
w Badenie koło Wiednia 


wykończyło, po dwurocznej pracy, kosztem 
przeszło 700.000 szylingów, swe widzenia 
godne budowy i nowe urządzenia z zasto- 
sowaniem wszelkich najnowszych medycz- 
no-naukowych udoskonaleń. 


do pielęgnowania 
< ciata i NACIERANIA 
Dóświadczony Środek domowy. 


41 


Kursa INEALLITOWE 5V*VIEĘI>2,/A (> 
pod osobistem kierown. prof. Bugusława Butrymowicza 
Kraków, Studencka 14. 
pzylmują S wpisy na rok szkolny 1925/26. 

Kurse obejmują: 

4) Kursa maturyczne: „gimnazjum klasyczne, humanistyczne, 
H n E or a i matematyczno-przyrodnicze l-roczne 

2-letnie 

2) Kure niższej szkoły Średniej w zakresie 4-ch klas. 

3) Kurs seminarjum nauczycielskiego I-roczny i 2-Ietni. 

*) Kurs szkoły handlowej jednoroczny i półroczny. 

%) Analogiczne Kursa pisemne wszystkich typów, zapomo» 
cą świeżo przez fachowych profesorów opracowanych 
skryptów. wskazówek i programów nauki, połączone 
zostały z Kursami zbiorowemi w Krakowie i prowa- 
dzone są przez uczących na powyższych Kursach pro 
fesorów szkół średnich równolegle z normalnym to- 
kiem nauki tychże Kursów. 

Na kursach „WIEDZA“ udzielają nauki tylko na|- 
wybitniejsze siły fachowe gimnazjów krakowskich od 5 do 
6-ciu godzin dziennie. 

Spis grona profesorów do przejrzenia w sekretarjacie. 

Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji ucz- 
młów(enic). Dla wojskowych i inwalidów 25 procent opu- 
stu. Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie. 1815 


PP: Pracodawców uprasza- | 
my o telefoniczne za- 


Kupno i sprzedaż. 


wiadonifenia Administracji 


| 
naszego pisma o wolnych| ĄĄEBLE rozmaite, komple, 
posadach i pracach. Ogło- pojedynczo, łóżka wie” 
szenia umieszczać będziemy |deńskie, ścianki przedpoko 


bezpłatnie, albowiem  chce-jjowe oraz ANTYKI polec? 
my przyjść z pomocą bez-|po przystępnych Fenai sto“ 
robotnym. 407l|larnia, Kołłątaja 5, Zielińgą 
GOSPODYNI, kucharka in-|—————— —————————- 
teligentna znajdzie zajęciej MAM do sprzedania kilka 
Zgłoszenie osobi |*'1 tysięcy tegorocznego 
„Kurjera Lw *|narybku karpi. Jan Piasecki 
$30|Młyn Rozhadów poczta EM 


” 5 


OTRZEBNA a wieś do 
2—3 osób kucharka zZ OTORVY nna camii 
prasowaniem i doglądaniem| MA TORY ropne Semi- Di 
drobiu. Zgłaszać się do Ad-|. 
ministracji „Kurjera Lwow- 


skiego” osobiście. 561 transmisje poleca „PILOTI 

JRZĘDNICZKA obznajomiona|Lwów ul. Batorego 4. 
wszechstronnie z manipu- 

lacją biurową, pisząca biegle 

na maszynie poszukuje posady. 

Zgłoszenia do admin. 

„Zafla 13*. 


od zaraz. 


Sale ordynacyjne i lecznicze, kąpiele, wielką 
ste w admin. 


salę Zanderowską, leżalnie, laboratorja, sale 
dla badań chemicznych, techniczne urządze- 
nia dla djagnostyki (w chorobach serca 
i nerek), kuchnie z systemami chłodnikowymi 
jakoteż wszelkie urządzenia hygjeniczne, 
uważać należy jako wzorowe. Kuchnia dy- 
jetetyczna poddaną została kierownictwu 
„lekarza-specjalisty*, który się nią wyłącz- 
nie opiekuje. 


morzany. 


sel od 6 do 120 
i maszyny młyńskie, kani 
nie, tokarnie, pompy, pasy o 


a ' 


Źródła siarczane  połączoee wprost 
z zakładem; kąpiele wydaje się 
w specjalnych, według najnowszych 
wymogów urządzonych kabinach. a to 
w wannach w posadzkę wgłębionych. 


„Kurjera 


Lwow.“ pod 449 


Darmo 


może każdy otrzymać zega- 
rek złoty damski lub męsk', 
kamgarny, wełny, zamsze, 
aksamity, jedwabie lub inne 
przedmioty wartości 72 zł. 
„Record* 
569 


oste restante „irena“ Koło- 
myja. Czekam na list W. W. 


A 
Węgiel górnośląski 


Koks i drzewo 


w pierwszorzędnej jakości poleca 


Gustaw Friedmann 
Lwów,ul.Leona Sapiehy 49 


Telefon Nr. 748. 


Magazyn na Dworcu Czerniowieckim, Tor V. 


Posady i prace. 4 7YCHOWAWCZYNI izra-| 

elitka,  rozumiejąca|Szczegóły wysyła 

MAJSTRA pudełkarskiego|szycie i gospodarstwo po-|Łódź 13. skrzynka 178. 

do pudełek luksuso-|szukuje posady na wyjazd 

wych i AGENTA dobrzejlub w miejscu. Zgłoszenia 
wprowadzonego w cukier-|,Kurjer Lw.* pod „E H*. 

niach i „SNU papieru; 592 

przyjmie zaraz fabryka wy- 

róbów tekturowych „Primus“ (JGRODNIK rutynowany, 

Lwów, ul. Na Bajkach 11. prawdziwy znawca 

kwieciarstwa warzywnictwa, 

lat 47, 


HŁOPAK w wieku 14-tójszkółek, w wieku 
lat z dobremi śŚwiade- bezdzietny, poszukuje posa- 
ctwami i referencjami. możejdy od zaraz, najchętniej na 
znaleźć posadę (usługa po-jkresy lub koło Warszawy. 
kojowa Zgłaszać się do Ad-|Wiadomość u dozorcy Be- 
i ji „Kuriera Lwow-|dnarskiega, Zółkiewska 26, 
559|(dla ogrodnika). 593 


€04 


Zapisujcie się 


do Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa. 


h = Za wiersz milimetrowy: Zwyczajny za tekstem 12 gr, Nadesłane i nekrologja 30 gr. Na pierwszej kolumnie 50 gr. Przed kroniką 
Cany ogloszeń : i w rubryce „Repertuar” 40 gr. Po kronice, komunikaty 36 gr. Dział ekonomiczny 40 gr. Drobne ogłoszenia za każdy wyraz 6 gr. Kupno 
i sprzedaż 8 gr. Matrymonialne 12 gr. Poszukujący pracy 2 gr. Na kolumnie tekstowej paski i inseraty po 36 gr. Ogłoszenie zagraniczne o 509/, droże 


Nakładem Nowej Spółki Wydawniczej. Odpowiedzialny redaktor : Tadeusz Stroiński. 
Z drukarni Polskiej we Lwowie, Chorążczyzna 17, Tel. 29-19. pod zarz. Z Kiełbusiewicza. 


